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Ustępstwo czy ooprawa?
Odpowiedź dana wczoraj przez dra Koerbera 

deputacyi Niemców śląskich, protestujących prze­
ciwko zamierzonemu utworzeniu polskich i cze­
skich klas równoległych w semmaryach nau­
czycielskich w C i e s z y n i e  i O p a w i e  rzuca 
jaskrawe światło na stosunki w monarchii i na 
dwulicowość polityk i obecnego prezydenta ga­
binetu. Wczoraj podaliśmy treść tej odpowiedzi 
według wersyi, jaką rozszerzają członkowi* de- 
putac.yi niemieckiej; dziś mamy przed sobą rze­
kome dosłowne jej brzmienie w urzędowem spra­
wozdaniu. Obie te wersye różi ią snj ponieKąd 
w siowach, w treści natomiast są dość zgodne. 
Komunikat Biura korespondencyjnego zawiera 
jednakże jeszcze ustępy, których w relacyi człon­
ków deputacyi nie ma, , z tej przyczyny poda­
jemy w streszczeniu i tę drugą wersyę.

Według niej prezydent gabinetu wyraził na 
wstępie zadowolenie, że przybycie deputacyi 
daio mu sposobność do zaznaczenia stanowiska 
rządu w tei sprawie. Stało się to dziś wręcz 
koniecznem ze względu ua przedwczesne, „n a- 
mi ę t n e ,  u b o l e w a n i a  g o d n e  d e m o n ­
s t r a c j e "  N . e m c ó w

Stanowisko rządu jest takie: Przypływ sił 
nauczycielskich z sąsiednich krajów na Śląsk 
ustał zupełnie, ponieważ w Czechach i na Mo­
rawach nauczyciele lepiej są sytuowani, a Ga­
licja sama odczuwa brak sił nauczj cielskick. 
Wobec tego miał rząd tylko dwie drogi do za­
pobieżenia brakowi nauczycieli na Śląsku, albo 
utworzyć dwa s a m o d z i e l n e  seminarya nau­
czycielskie polskie i czeskie, albo klasy rów­
noległe w istniejących już seminaryach niemiec­
kich.

Kząd wybrał drug<* Prezydent gabinetu przy­
znaje, że i pierwsza droea odpowiadałaby naj­
zupełniej s ł u s z n o ś c i .  N i e  moż naby  prze­
c i e ż  o d m ó w i ć  d w o m  i n n y m  n a r o d o ­
w o ś c i o m  na Ś l ą s k u ,  co p o s i a d a  trze- 
e i a.  Ale taki sposoD załatwienia kwestyi łą- 
czonoby z a s p i r a c j a m i ,  które rząd zwal­
cza, celem zmniejszenia „powierzchni ścierania 
się*; nadto N i e m c y  z a r z u c i l i b y  z a r a z  
r z ą d o w i ,  że utworzył d w a  n o w e  c e n t r a  
i n t e n z y w u e g o  r u c h u  n a r o d o w e g o .

Tego zarzutu przy utworzeniu tylko klas ró- 
i wnoler-ły ^awzeciwko rządowi podnieść nie mo- 

Am  ] :■» - cl^dzą ?■« w s ł o ?  i c h  nnjbai 
dziej obie wersye odpowiedzi ,d«r Koerbera. — 
Podczas gdr według relacyi członków deputa­
cyi miał zalecić Niemcom zbadanie planu nauk 
itc. nowych „paralelek ‘, celem rozpi oszenia po- 
wstałTCh obaw, i zapewnić, że kierownictwu 
:eminaryów pozostanie i nadal nienaruszenie 
n i e m i e c k i m i ,  powiedział rzekomo według 
tekstu biura korespondencyjnego tylko krótko, 
2e w kierownictwie seminaryów n ic  n ie  bę­
d z i e  z m i e n i o n e m

Po tem wyjaśnieniu rzucił prezydent gabi­
netu kilka na pozór cierpkich uwag pod adre­
sem Niemców. Rząd — mówił — pragnąc za­
jąć stanowisko s p r a w i e d l i w e  iczglęaem 
wszystkich ludów monarchii, *nie może się ni­
komu dać bałamucić" Niemcy — dodał — nie 
mają z r e s z t ą  p o w o d u  do u b o l e w a n i a
u d  s w o j e m  s t a n o w i s k i e m  w o s t a ­
t n i c h  l a t a c h .  Nowe zarządzeniu, od któ-

Z WYSTAWY

Tow. Sztui Pięknych.
Porównanie i zestawienie swojskiej twórczo­

ści z obcą, bywa niekiedy rzeczą dobrą i po­
żądaną, bo obala nieuzasadnione głosy kryty­
czne i przekonywa, że z naszą produkcją ‘ma 
larską nie jest bynajmniej tak źlt), ażeby gję 
potrzebowała usuwać w cień przy zagranicy 
Dochodzą nas często tak przesądne mniemania
0 „świeżych prąaach" malarskich we Francyi
1 Niemczech, o ogromnej wyższość obcych w 
każdym kierunku, że za zasługę poczytać nalt - 
ży dyrekcyi 1 owarzystwa, że w obecnym przej­
ściowym okresie oczekiwania na wystawę jubi­

leuszową, sprowadziła, nam do salonu swego
przy Placu Sz< zeoanskim, kolekcję ubrnzów 
malarzy francuskich, niemieckich i włoskich, 
pozostawiając równocześnie jednę z sal dla bie­
żącej produkcji naszych artystów.

Juz pierwszy rzut oka na kolekeyę francu­
ską, która wypełnia główną salę wystawy, 
przekonywa, że w gronie popisującem się, prócz 
jedneeo R a f f a e l l e g o  niema wybitniejszego 
indywidualizmu artystycznego. Właściwością i 
cechą charakterystyczną tego malarza jest, że 
posługuje się on w malowaniu tak zw suchemi 
farDami i że w tej metodzie naśladuje go cała 
grupa młodych jego zwolenników. Obrazy jogo 
sprawiają wrażenie czegoś pośredniego między 
akwarela a pastelem, czasem zaś przyDominają 
kolorowe kredki na ołówku. Nadaje to pejza­
żom Rafaellego pewien odrębny wdzięk, subtel­
ność i finezje artystyczną, którą napróżno usi­
łuje naśladować cała grnpa zwolenników jego 
metody farb suchych Przytem Raffaelli rysuje 
znakomicie. Nie zdarzyło mi się widzieć tak 
miękkich i subtelnych lini;’ pejzażu miejskiego, 
jak w obrazie „Most de St. Peres" lub drobnym 
krajobrazie „Podmiejska uliczka w słońcu", 
Irlkn śmiiałvmi rzutami chwyta tu artysta za­
sadniczą charakterystykę tematu, cieniuje ją 
miękkiemi tonąc; i daje całość szczerze arty- 
■sfejezirą, obrai niby szkic, ę'e rzecz nie-’ 
ziui*rme p0; lągającą dla ftk* i wdzi*

r e g o  r z ą d  ni e  o d s t ą p i ,  nia będzie krzy­
wdą dla Niemców.

Taką jest mniej więcej treść odpou ledzi ara 
Koerbera. A jej sens? Niestety, bardzo dla nas 
n i e p o m y ś l n y .  Dr Koeiber przyznaje, że 
dwie .nne narodowości na Śląsku miałyby pra­
wo do s a m o d z i e l n y c h  w ł a s n y c h  sem i­
n a r y ó w ,  że s m s z n o ś ć  n a k a z y w a ł a b y  
w p m s t  u t w o r z y ć  d i a n i e h  t a k i e  se- 
®*i b a* r J a. Dlaczego zaś rząd nie czyni tego? 
Bo oba w ia  s i ę  N i e m c ó w ,  n i e  c h c e  ich 
d r a ż n i ć ,  n i e  c h c e  p o p i e r a ć  a s p i r a -  

k t ó r e  o n i  u w a ż a j ą  za s zkodl i we .  
Aby zaś nie oburzali się nawet na owe klasy 
równoległe, zapewnia ich dr Koerber, że kiero­
wnictwo niemi bedzie n i e m i e c k i e .

Kwintesencję odpowiedzi dra Koerbera tak 
scharakteryzować możne Polacy i Czesi wobec 
mej zapytać się muszą: Żali to wymiar spra­
wiedliwości, albo o d p r a w a ?  — Niemcy zaś: 
Czy to o d p r a w a ,  czy też... n o w e  w i e l k i e  
u s t ę p s t w o  d l a  n a s ?

Jeszcze pesymistyczniej zapatruje się na tę 
sprawę nasz korespondent wiedeński, który 
pisze:

(--r.) Podróż dra Koerbera do Galicji przy­
szła nam w sprawie polskiego seminaryum na­
uczycielskiego w Cieszynie z odsieczą. Prezy­
dent gabinetu, mając ją przed sobą, dał na  
r a z i e  deputacyi niemiecku-śląskiej, złożonej 
z pp. dra Mengera. Bormanna, dra Demela. Ja- 
notty i dra Rochowańskiego, która dziś przed 
południem konferowała z nim prawie p ó ł t o ­
re j  g o d z i n y ,  odmowną odpowiedź. Tak przy­
najmniej określają wysłannicy niemieccy odpo­
wiedź, jaką im dr Koerber udzielił, zaznaczając, 
ża utworzenie równoległych klas polskich i cze­
skich przy istniejących niemieckich semina- 
ryach nauczycielskich w Cieszynie i Opawie 
jest koniecznością pedagogiczną.

Konieczność jest bijącą w oczy. Skoro istnieje 
państwowe gimnazjum w Cieszynie i takie cze­
skie w Opawie, to przecie muszą z polskich i 
czeskich szkół ludowych i wydziałowych wy­
chodzić dzieci, które mają się ksztab ić dalej 
w tych szkołach średnich, znający dostatecznie 
język wykładowy, polski względnie czeski Aże­
by' dzieci posiadały dokładną znajomość tego 
języka, trzeba koniecznie w szkołach ludowych 
i wydziałowych nauczycieli z kwalifikacją ję­
zyka polskiego.

T.tidnn przyznać Niemcom prawo pm cu pol­
skiego języKa w szkołach, prawo proklamowa­
nia żargonu „wasserpolakisch" wypadowym ję­
zykiem w polskich szkołach Indowych.

Deputacya odjechała z Wiednia niezadowo­
lona. Odgrażała się nawet. Strachy na Lachy, 
możnaby powiedzieć, gdyby Lachy — nie spali 
tak gnuśnie.

Ze względu na swą podróż galicyjską dał 
t e r a d r  Koerber deputacyi odprawę, co jednak 
będzib mówił wróciwszy z Galicy], zwłaszcza 
gdyby agitacye i demonstracja niemieckie isto­
tnie przybrałj większe i ogólniejsze rozmiary— 
rzecz inna. D latego nie należy bynajmniej łu­
dzić się, jakoby niebezpieczeństwo było usu­
nięte — i spać słodko dalej.

Zresztą i to. co dr Koerber dając odmowną 
odpowiedź zaznaczy! deputacyi niemieckiej, za­
sługuje ze wszechmiar na uwagę i powinno z 
naszej strony wywołać silną remonstracyę wo­

bec rządu Prezydent gabinetu zalecił najprzód 
członkom deputacyi, żeby całv projekt rządowy 
zgłębili, r  i z e k o a a j ą s i e w t e d y, że „p rzy 
p l a n i e  n a uk i "  „ l i c z b i e  g o d z i n  n a u ­
ki" 5 „k i e i o w n i c i w i e z a k ł a d u ,  k t ó r e  
p o z o s t a n i e  n i e m i e c k i e "  słowiańskie kla­
sy równoległe przy semmaryach nauczycielskich 
niemieckich „daleko mniej przedstawiają nie­
bezpieczeństwa dla Nieme,ów, aniżeli utworze­
nie samoistnego polskiego ■'■eminarj um".

Dziwnie charakteryzuj! >rieinców okoliczność, 
że zakłady naukowe, szerzenie i podnoszenie 
oświaty jest dla nich niebezpieczeństwem, dla — 
szerzycieli kultury ucisku.

Objaśnienia dra Koerbera wskazają, że za­
mierzone klasy lównoległe uie wieje będą war­
te i że maluczko tylko różnić się będą od do­
tychczasowego sposobu uczenia języka polskie­
go kandydatów nan< zycieiskich w niemieckich 
zakładach.

Obowiązkiem Koła polskiego jest zająć się 
gorliwie tą arcyważną sprawą narodową, ina­
czej bowiem, w najlepszym razie, gotów wyjść 
dziwoląg, okruszynka, którą się zaaowolnić nie 
wolno. Lecz gdzie Koło polskie, gdzie jego 
Ekcelencye? Ani słychać o nich. Jak gdyby 
się zapadli pod ziemię.

Co za gnuśność i nledołężność na całej linii 
naszej! Koło polskie gdzieś szczezło, większość 
polskich dzienników m leży — patryotycznie 
śledząc nadzwyczaj bacznie tybetańską wypra­
wę Anglików; nic i nikt się nie rusza, nie 
przeciwdziała niemieckim uroszczeniom i beze­
ceństwom.

Dziwnego to rodzaju patryotyzm.

Europa o R usinach.
Wychodzącą w Wiednia Ruthenische Revue“ 

urządziła wśród wybitnych uczonych i polity­
ków zachodnio-europejskich ankietę, zaprosiw­
szy ich do wyrażenia swych poglądów na sto­
sunek rządu rosyjskiego do Rusmów w ogólno­
ści a na słynny ukaz rosyjski z roku 1876 za­
braniający używania języka małornskiego w 
publicznem słowie i druha w szczególności.

Do apelu stanęło nie wielu z zaproszonych, 
zapewne dlatego, że nie wielu zua wogóle kwe- 
styę uiałomską w tym stopniu, aby mogli o 
niej cokob iok ściślejszego i n? zvtywniejszego 
pow iedzieć.1

A i ci, którzy odpowiedzi ,.we nadesłali, za­
jęli wprawdzie bez wyjątku życzliwe wobec 
separatyzmu maioruskiego stanowisko, ale nie 
okreśiib gU aość precyzyjnie i gubiąc się czę­
stokroć w kwestyach znacznie ogólniejszych, 
niż ta, którą im redakcja „Rutbeuischer Re- 
vue" przedłożyła, wypowiadali przeważnie swe 
poglądy na Rosyę i na jej system postępowa­
nia wobec obcych podległy* h narodów w ogól­
ność'.

Ta (ednak okoliczność właśnie sprawia, że 
omawiana ankieta ma swoje znaczenie nietylko 
d>a Rusinów ale i dla -ias, bo każdy prawie 
z biorących w niej udział wyraził także swe 
zapatrywanie na stosunki polsko-rosyjskie.

Członek parlamentu szwedzkiego Adolf Hedin 
zaaje się znać sprawę ruską ze wszystkich 
członków ankiety najlepiej, a znajomość tę swo­
ją czerpie przeważnie ze skąpej zresztą fran­

cuskiej literatury u Rusinach. Stając na stano­
wisku zupełnej odrębności Rusinów od Rosyan 
i domagając się dla pierwszych stworzenia wa­
runków do niezależnego rozwoju narodowego, 
w ten sposób foimułuje swoją teoryę o konie­
czności donuszczenia autonomicznego rozwoju 
każdej narodowości:

„Wynaradawiać milionowy naród — znaczy 
wyrządzać cywilizacyi nieobliczone szkody. — 
Przymusowa jednorodność zabija intelektualną 
niezależność, życie moralnych sił, którym tra­
dycje długiego historycznego rozwoju nadają 
odrębny typ; jest ono niszczeniem jednego z 
twórczych bogactw ludzkiej kultury Wielo­
stronność, wolny wzrost i swobodny rozwój 
wszystkiego tego, co stanowi naród, uniemożli­
wiają tenni ostatniemu pracę dla ogólnego do­
bra cywilizacyi i dla postępu ludzkości. Jedno- 
stajność Lie prowadzi do cywilizacyi, chyba że 
odnosi się tylko do rzeczy powierzchownych: 
komunikacyj, pieniędzy, międzynarodowych in- 
stytucyj sanitarnych i t p Ale jeżeli chodzi
0 ideały narodowych wierzeń i dążeń i inne 
duchowe skarby, o sposób rozumienia narodo­
wego życia i o postać w której się to życie 
objawia — to jednostajność sprowadza prędzej 
lub później zamk narodowej żywotności".

„Język — to oddech narodu. IniePektualnie
1 moralnie niezależne życie narodu stłumiać — 
to wydzierać cywilizacyi jeden czynnik postę­
pu. którego mc nia jest w stanie zastąpić. 
Masę jednostajną powiększać — to gromadzić 
martwe ciężary, a nie żywe siły społeczeństwa. 
Każdy zanik elementu wielostronności jest za­
nikiem elementu życia. Właśnie taki zanik po­
szczególnej narodowości i poszczególnego pan- 
sib a jest pośrednią szkodą dla całej cywiliza­
cyi".

Krócej i ściślej wypowiada to samo profesor 
uniwersytetu w Cambridge, Oskar Browning, 
twierdząc, że obecnie powstają wprawdzie wiel­
kie pańsrwa i wielkie polityczne unie, ale trwa­
łość mogą one zdobyć tylko wówczas, jeżeli się 
obok nich będzie starannie ochraniało małe po­
lityczne unie. Te ostatnie powinny mieć tem 
większą siłę .aaywiduainą, im bardziej rozsze­
rza, się samo państwo. Historya uczy jaK nie­
szczęśliwie kończą się te państwa, w których 
na to nie zwrócono uwagi. A do zachowania 
indywi lualności najlepiej przyczynia się język 
tak, że szerzący się obecnie w całej Europie 
rucli, mający na c-lu utrzymanie przy życiu, 
wzmocnienie i oczyszczenie języl ów mniejszych 
narodów, należy uważać za robotę zdrową i za 
część tego samego naturalnego pędu, który pro­
wadzi do połączenia w;ększvch państw.

\  ves Guyot z Paryża widzi przyszłość Rosyi 
w zmianie centralistycznej antokraryi na fede­
rację. Rząd rosyjski powinien dać najzupeł­
niejszą autonomię Finlandyi, Polsce, Rusi i in­
nym narodowościom, bo Rosya w dzisiejszej 
organizacyi wygląda, jak „ogromna galaretowa­
ta masa z bardzo mai nym aparatem nerwo­
wym". Rosya powinna pójść w tym względzie 
za przykładem Austryi. która po bitwie pod 
Sadową zdecydowała się na kompromisowe rzą­
dy różnych narodowości.

Dr Franciszek Oppenheimer z Berlina, wska­
zawszy na zgodne i obfite w dobre skutki 
współżycie rożnych narodowości w Stanach 
Zjednoczonych i Szwajcaryi, powiada, że w prze­

ciwieństwie do tych dwóch państw w Rosyi 
„zaoruje się narody, wykorzenia każdy mero- 
syjski język i każde odrębne plemię, aby stwo­
rzyć państwo jednostajne, jeden naród, jeden 
jęzvk z jednym carem i papieżem w jednej o- 
sobie. Wskutek tego olbrzymie państwo zamie­
niło się w zgniłe bagno, w którem nie może 
rozwinąć się żadna roślina Kultury i szczęścia 
ludzkiego; przekupstwo, zabobony, lenistwo i 
głupota są w niej właściwymi iządcami i dzi­
siaj chwieje się ona pod ciosami pogardzanego 
przeciwnika i staje przed walką wszystkich 
przeiiw wszystkim".

„Polacy. Niemcy, Fmlanaczycy, Rusmi — 
powiada dalej Oppenheimer — wszyscy oni 
niechaj pielęgnują ziarna swego jęzwka i od­
rębności do czasu wielkiej orki, aby zienra 
wydała wówczas owoce. A wówczas późniejsze 
pokolenie ze zdziwieniem zrozumie, że wszystkie 
te rzekome uzasadnienia ucisku i obdzierania 
narodów z przynaleznj ch im praw były tylko 
marna pokrywką rozbójniczego samolubstwa i 
że teraz wszystkie głosy swobodnych Indów 
składają się na ■wielką symfonię szczęścia, do­
brobytu. jedności i moralności Kiedy bowiem 
naród walczy o swój język i swoją odrębność, 
to walczy o kulturę i szczęście całego narodu".

(Jzy galicyjscy Rusini potrafią wyciągnąć 
z tych piękni ch słów szlachetnych i mądrych 
cudzoziemców odpowiednią dla siebie naukę? 
Czy zrozumieją wreszcie, że istotnie po tamtej 
stronie kordonu czeka na nieb olbrzymie i za­
szczytne zadanie emancypacyi z pod bezprzy­
kładnego ucisku moskiewskiego, zadanie, wobec 
którego powinni skupić wszystkie swe siłj, a 
nie marnować ich na walkę niesprawiedliwą i 
nie dnszną tam, gdzie ich słuszne prawa uznano 
i uznają i gdzie oddawna mają już to wszystko, 
na co długo jeszcze w Rosyi będą czekali.

Niestety na pytanie to niepodobna odpowie­
dzieć twierdząco. Kusim galicyjscy poruszają 
sie w kierunku najmniejszego oporu, brak he­
roizmu dla sprawy swojej zastępuiąc senty­
mentem czczym i laiowym, a brak rozsądnej 
koncepcji politycznej haMamackiemi mrzonka­
mi- robieniem wielkiej polityki dla małych ce­
lów. „Diło" i „Swoboda", dwa najwaznieisze 
organy ruchu narodowego ruskiego, propagują 
coraz wyraźniej moskaiofilstwo. Równocześnie 
wiedeńska ich ekspozytura „RuthenischeRevue", 
urządzą ankiety jak wyżej omówione i żyruje 
prztd Eur pą R^inów, jako wrogów caratu i 
jego atrybutów ciemnoty, ucisku, barbarzyń­
stwa i niesprawiedliwości Jest w tem postępo­
waniu narodowców ruskich bizantyuizm, który 
nie dobrze wróży o ich przyszłości. Ci sami 
narodowcy w GaLcyi są moskalofilami, bo mnie­
mają, że moskalofilstwfm zmuszą nas do u- 
stępstw wobec icb nieuzasadnionych pretensyj 
Ci sam* w Wiedmn występują w aureoli ofiar 
moskiewskiego rządu, bo wiedzą, że tylke w ta­
kiej roli zyskają sympatye Europy, która ich 
nie zni

Dlatego też na te sympatye nie zasługują zu­
pełnie. Niechaj nam pokażą pół tuzina bodaj 
swoich ludzi którzy za ideę separatyzmu ru­
skiego chociażby tylko administracyjne osiedle­
nie w Rosyi odcierpieli. Nie mówimy już o szu­
bienicach, o katordze i dożywotniem więzieniu 
Rnsini nigdv jeszcze dążeniami swojemi nie 
przestraszyli tan rządu carskiego, aby się aż

rzającą od razi. swą odrębnością w rozwiązy- 
* aniu malarskiego tematu. Ten sam sposób ma­
lowania zapewnia pewną odrębność także por­
tretom Raffaellego. Jeden z nich dużych roz- 
mii*ów, wyobrażający kobietę rmodą, mówi z 

*lpka o swem pochodzeniu. W rysunku głowy
lekkim konturze w pewnej subtelności do- 

tknięcia przebija styl czysto francuski. Pełna 
wdzięku główka przypomina uderzająco rysy 
jed «J z artystek teatru krakowskiego.

O towarzyszach i sąsiadaih Raffaellego na 
wystawie nie wiele da się powiedzieć. U nie- 
fctórych zwraca uwagę oryginalny punat. wi­
dzenia ^  Wyborze tematów pejzażowych, u wię­
kszości 1 lak przeważnym rysem jest preten- 
syonatność I powtarzanie zużytych elektów 
malarskich. Wymienić może wypadnie Karola 
Cesbron, zręcznie malnjacego architekturę ko­
ścielną, Pronv6go. daiącego w średniem wyko­
naniu snętne tematy pej :aźowe. i Stacąueta, 
którego , Proce- jest charakterystyczną pró­
bą osiągania afektu malarskiego nułemi środ­
kami. W technice malarz ten przypomina naszą 
Poznańską.

Włosi uie zwracają uwagi wybitniejszym ta­
lentem lub oryginalnym tematem. Kolekcya ich 
więcej niż mierna- Wieczne lubowanie się w ar­
chitekturze kościelnej lub miejskiej, w pejza­
żach, Balowanych starą metodą XVIII. wieku, 
w portretach, wykończanych 2e zdumiewając.em 
poszanowaniem szczegółów i akcesoryów. W pej­
zażu zasługuje na wzmiankę J o r i s  P i o  za 
ładnie oddane motywa 1 ivoli, T a v e r n i e r  za 
motywa alpejskie, S a p o r e t t i  za portret Nea- 
poluanki i M i n o z « i > naśiadniący barazo 
szczęśliwie sposób malowania ; technikę Segan- 
tiniego.

W grapie Niemców dominuje jeden jedyny 
H a m a c h e i  , pejzażysta, indywidualność na­
prawdę zajmująca, pełna siły, malarz niezmier­
nie płodny i dlatego niektóre obrazy jego mają 
charakter roboty pospiesznej, rzemieślniczej. 
Najlepiej udają mu się temata morskie, » więc 
„Łodzie rybackie w przj stani", „Samotny ża­
giel", „Powrót łodzi". Jest w nich duża siłą 
charakterystyk* wielkie opanowanie techniki, 
tylko szkoda, że malarz lubuje się w koloracn 
**ary«h. czatom brudnych Ni* iaz’ to. gdy ma­

luje stary młyn, ale mucno nic dogadza, gdy 
maluje n. p. słoneczne motywa Wenecyi. Ale 
różnorodność tematów i sił-i niekiedy wprost 
brutalna w ich ujmowaniu, pozwala widzowi 
zapomnieć o tem, że motywa malowane są czę­
sto z pamięci i że w szczegółach zatraca się 
często siła pomysłu malarskiego.

Po tej pobieżnej wędrówce po obcej niwie 
z przyjemnością odpoczywa wzrok na obrazach 
malarzy polskich, zgrupowanych w małej bo­
cznej salce. Jest pewien rys ściśle indywulnal- 

jny, który cechuje wystawę tę pierwiastkiem 
j etnograficznym, jest pewna ideowa wspólność, 
która ujawnia się zarówno w portrecie, jak 
pejzażu, zarówno w szkicu rodzajowym, jak i 
w charakterystyce motywów ludowych i siel­
skich. W zestawieniu z wystawą malarzy za- 
g-anicznych, nasze obrazy cechuje żywiołowa 

i siła talentów, jeszcze może nie wszędzie skry- 
I stalizowanyc.h, jeszcze nie panujących nad wszy- 
! stkiemi arkanami tecnmki, ale bądź co hądź 
! mówiących wiele swą ekspresją malarską, 
t Ozdobą i attrakcyą tej wjstawy są oczywi­
ście dwa portrety Jacka M a l c z e w s k i e g o ,  
prawdziwe arcydzieła w kolorystyce, rysunku 
i duchowym wy razie. W twórczości malarskiej 
Malczewskiego rozpoczął &ę jakby nowy okres, 
w którym znakomity artysta aaje przewagę ja­
skrawej barwie. Z kilku ostatnich portretów 
jego bije jakby łuna światła i barwy, oślepia­
jąc wzrok oglądającego. W tej orgii koloru i 
światła, które zalewa obtaz, występuje jednak 
mimo wszystko niedoścignione mistozowstwo ry­
sunku i usiłowanie artysty nadania portretowi 
tewnego uduchowienia i symooliH. Portret p. 

Larysza Niedzielskiego k^n, >sencya eks­
presji i rtystyczr ć u  uc u:b:_mto szlacheckiej 
tężyzny i siły >rz“l -w.'i się oua v obrazie i 
rozpiera jego ramy Twarz portretowanego ude­
rza podobieństwem rysów zewnętrznych i cha­
rakterystyką, a pewien odcień pogody ducho­
wej nadaje jej specjalną cechę i wyraz. Też 
same malarskie zalety pos' da rortret p. K.

P- Wojciech W e i s s  wystawił całą grupę 
drobniejszych ebrazfW i dućyiw, w których 
talent lego sr Pi i r leg* pole co dsłonięcia 
wszechstronności ryicw ijpr*.wiająe ‘otychczas 
pr*«wHiu® rortriiC nr*1 na a  o “iiwiy nopiy-

nął z ogólnym prądem i zwrócił się do pejzażu. 
Nie popłynął jednak na tyle. abv się dał unieść 
temu ślepemu naśladownictwu jednego wzoru, 
jakie stało się w obecnej chwili artystycznem 
„credo" naszych młodych pejzażystów. W cykln 
szkiców' p Weissa przebija świadomy swej siły 
indywidualizm, oparty na sile odmiennego i w 
duszy własnej urobionego wrażenia Te pejzaże 
„a tempera" cechuje oryginalny ze wszech miar 
sposób ujęcia tematów pospolitych, ale odda­
nych z dużą poezyą malarską. Od przeciętnej 
produkcji pejzażystów szkoły dzisiejszej różnią 
sie one dobrym podkładem rysunkowym i ory- 
gtoalnem oświetleniem.

P. Wincenty W o d z i n o w s k i ,  malujący w 
cnwilarh woinych od tworzenia większych ro­
dzajowych obrazów drobne studya Indowe, jest 
jednym z najbardziej utalentowanych przedsta­
wicieli kierunku etnograficznego w malarstwie, 
łączących z cechą i charakterystyką zewnętrz­
ną teruatu doskonałą znajomość psychologii i 
obyczaju Indowego. W każdym najdrobniejszym 
jego obrazku przebija poszanowanie pendzla. 
wzorowa sumienność i ta niezrównana swoboda 
traktowana, którą daje długoletnie studyum u- 
miłowanej dziedziny. „Studyum chłopiu", rzu­
cone na tło pejzażowe, posiada wszystkie cechy 
wybornego szkicu, który może być ozdobą be 
żdej wystawy.

Zwracający coraz częściej na siebie uwagę 
p. S z c z j g l i ń s k i  wykazuje w każdym no-,1 
wym obrazie potęgowanie się malarskiego tem-j 
peramentn i swobodę w traktowaniu, świadczy
0 tem „Widok z Koztońca", malowany szeroko 
z werwa i odczuciem natury, może tylko z nie- 
dostatecznum uwzględnieniem linii rysunkowej. 
Dużo poczyi i uczucia wykazał utalentowany 
artysta w obrazie „Wawel w nocy", rzuciwszy 
na szare tło nocy śmiałe kontnry architektury. 
Kilka bardzo wdzięcznych i ładnie malowanych 
pejzażów S t r o y n o w s k i e g o  i stodyów pan­
ny K n a u s. dobry krajobraz S i c h u l s k i e g o
1 ślicznie traktowany rysunek p. J a k i m o w i ­
c z a  p. t. „Wspomnienie", dopełniają pionu 
swoiskiego na wystawie w obecnej chwil’

W dopełnieniu sprawozaania kilka słów po­
święcić wypada wystawie obrazów dawnych 
malarzy włoskich, flamandzKicn i holenderskich.

urządzonej w jednej z sal pałacu sztuki stara­
niem prezesa Tow. opieki nad zabytkami sztu­
ki i kultury. Jerzego hr. Mycielskiego. Na u- 
znanie zasługuje niewątpliwie ta skrzętna za- 
biegliwość inicjatora, który korzystając ze 
swych rozległych stosunków, wyławia w pry­
watnych galeryach cenniejsze dzieła sztuki i u- 
rząćza z nich pervodvczne wystawy,' zaznaja­
miając tą drogą mói z mało znancmi skaruami 
malarstwa w polskich prywatnych galeryach.

Wystaw, obejmuje 31 obrazów przeważnie 
z XA I i XVII wieku, z tytułu swej artystycz­
nej wartości należących bezsprzecznie do histo- 
rj i sztuki. Na czoło wystawy wysuwa się małY 
obraz Remhrandta „Głowa młodego żyda" por­
tret olejny na drzewu, własność galeryi hr 
Tarnowskich z Dzikowa Utwór to w wysokim 
stopniu interesujący, charakterystyką rysunku, 
oświetlenia i kolorytu, nie pozostawiający wąt 
pliwości co do swego pochodzenie Ta drobna 
głowa typowa w wyrazie, ma piętno mistrzow­
skiego dotknięcia swego twórcy w każaym 
szczególe i choć zaliczyć ją wypadnie do pod­
rzędniejszych prac Rt mbrandta, przykuwa ona 
niewą*pl'w,e 0ko znawcy siłą wyrazu i tem 
znamieniem geuialnem, które na każdem dziele 
swegc twórcy kładzie niezatarte piętno pocho­
dzenia. Na drugiem miejscu pod względem war­
tości wymienić należy obrazek Dawida Tenier- 
sa (1610— 1690) „Pustelnik na tle krajobrazu" 
własność hr. Steckiego z Romanowa, i oboK 
niego umieszczony rodzajowy szkic „Czarownik 
z psami" sklasyfikowany przez prof. Myciel- 
skiego jako dzieło szkoły Dawida Teniersa. — 
Przepysznem płótnem jest także portret żony 
Van Dyrka, dzieło malarza Faes Lelyego. bę 
dące kopią zaginionego obrazu Yan Dycka 
Kilka obrazów szkoły fianruskiej, flamandzkiej 
i bolońskiej, ładny portret Flincka (1615— 
1660) oraz dwa portrety Grassiego ( f  1738) 
i Lampiego ( f  1852), pierwszy przedstawiają­
cy Jana Małachowskiego dnuri kasztelanową 
Tarnowską dopełniają kollekcyi tych utworow 
które zatrzymują oko siłą artystycznego wyra­
zu 1 mistrzowsfwem techniki starej szkoły.

W
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3 do takich środków wobec uich ociekał Nie 
i mówmy także o socjalistach rewolucyouerach, 

którzy tylko ze względów utylitarnych posłu-

5 narodowej wspólności, które tak chwalą zagia- 
; niczni uczeni, w mylnem przekonaniu, że ono
* wśród Rusinów rosyjskich rzeczywiście istnieje 
> Chcemy widzieć pnprostu świadomy ch celu swej
* pracy organ.zatorow narodu ruskiego w Rosyi, 
■ a nie organizatorów strejków i ruchawek a- 
s grarnych, chcemy przeczytać bodaj jednę kar- 
j tkę pisma tajnego, w celach tej organizacyi

przez Rusinów wydawanego, chcemy usłyszeć
* coś o tych pieniądzach, które, jeżeli znajdują 
i  sie na popieranie domorodnych awantur w ro- 
j dzain studenckich secesyj z jedynego uniwer- 
 ̂ sytetu na świecie o siedmiu ruskich katedrach,

powinny także się znaleść na popieranie, a ra- 
\ czej na wywołanie dopiero ruchu narodowego, 
1 nie socyalisrycznego, na Ukrainie. Niechaj Ru- 
: sini zaśpiewają swoj piękny hymn „Ne pora 
i Moskałewy i Lachowy służyły* raz przynaj- 
; mniej w stolky swojej na kreszczatiku w „zo- 
, łotowierchom* Kijowie, niechaj przynajmniej 
5 jedną „Siez* iałożą w czernihowskim, dajmy 

na to, powiecie, a już i przytem skłonni bę­
dziemy przyznać, że zasługują na sympatyę o-
świeconej. wolnej i szlachetnej Europy, że jej 
mniej lub więcej bezczelnie nie okłamują.

Ale w dzisiejszym stanie rzerzy należy stwier­
dzić, i to z wszelkim możliwym naciskiem, że 
Rus.ni nie lasłużyli jeszcze na zaszczytne mla-

I
no walczącego o swe najwyższe prawa narodu, 
że ani razu nie wystąpili w obronie ich prze­
ciw największemu swemu wrogowi — rządowi 
rosyjskiemu, ale przeciwnie, korzystali z każdej 
błahej sposobności, aby się przed nim spła­
szczyć i czołem o swoją własną nikczemność
uderzyć. 7 acy Rusini nie mogą zasługiwać na 
sympatyę Europy K. S.

nie u jrzą Rosyi, lecz znikną gdzieś w Syberyi. — azenia alarmów pożarnych we wszystkich szkołach, 
Mianu odkryć zorganizowaną szajki; wyższych o fi-, a to celem przyuczenia dziatwy szkolnej ł młodzie- 
cerów. która bez skrupułów sprzedawała Japończy- iy  do szybkiego opuszczania zakładu szkolnego i

z alarmem pożarnym. Pisme
.   , fc - j-  „w. . uumu. i v najzupełniejszy skntek i takie
tern Japonia i prasa europejska Z drugiej strony, alarm y już się w szkołach odbywają 
trzym ając w tajemnicy odkrycie zdrajców, chciano

* g u ją  się w a g i t a c j i  sw ojej m ało rusk im  języ - kom plany i wiadomości, i nie chciano innych są- oswajania te j dziatwy 
j  kiem . Ci n ie  obudzą w m asie owego p o c z u c ia , dzić w Porcie A rtura, gdyż dowiedziałaby się o Związku odniosio najz
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utrzymać Japończyków w tem mniemaniu, ze szpie­
dzy jaszcze pracują, i na te j podstawie posyłać im 
fałszywe informacye. P rzy  tej sposobności pojawiły 
się wieści, jakoby i A h k sie jtw  był w łajnem po­
rozumieniu z Japończykami, którzy mieli mu przy­
rzec pomoc w założeniu królestwa zahajkałskiego.

„Czy to są wytwory fan taz ji, czy je s t ziarnko 
prawdy w tych niesłychanych oskarżeniach’ Mia- 
łażby wyobraźnia oficerów, którzy mimo w ykształ­
cenia prawdopodobnie W allensteina nie czytali, wy­
dawać takie kwiaty, miałażby nienawiść arm ii lą­
dowej do m arynarki, tak  w Rosyi silna, jak  nigdzie 
indziej, zamącić zmysł krytyczny? Ja , który tutaj 
ua miejscu jestem, A leksiejewa zaś osobiście nie 
znam, nie wierzę tym wszystkim wieściom, podaję 
tylko to, co tu ta j widzę i słyszę*.

Oto szczegóły, podane przez niemieckiego kore­
spondenta, którego nie można posądzać o wrogą 
tendencyę dla Rosyi. Zanotowane przez niego wie­
ści świadczą, jak i chaos panuje między Rosyanami 
na dalekim Wschodzie. Zam iast walczyć z nieprzy­
jacielem upraw iają intrygi.

Z a t a r g  o „ M a la k k ę" .
Zatarg o zabrany bezprawnie przez Rosyan

I
 parowiec angielski „MalakJta- przybrał o<i wczo­

raj łagodniejszą formę. Wzlurzenie umysłów w 
Anglii ustaje powoli wobec pogłosek, że rząd 
rosyjski skłonny jest do u s t ę p s t w .  Według 
dotychczasowych doniesień sprawa ta tak się 
przedstawia w tej chwili:

Rosyjska odpowiedź na angielską notę prote­
stują* ą została wczoraj po południu doręczona. 
Rosya oświadcza w niej gotowość nie przedsta­
wiania sprawy „Malakkiu sądowi morskiemu i 
o b t e c n i e .  że  p o d o b n y  wypadek w przy­
s z ł o ś c i  s i ę  n i e  z d a r z y .  Co do strony for­
malnej, ładuiiek „Malakki* będzie w jednym 
z portów morza Śródziemnego, prawdopodobnie 
w zatoce Suda, zbadany w ubecnnści konsula 
angielsk ieeo. Pretensję co do odszkodowania 
za spóźnioną podróż „Malakki* rząd angielski 
przedłoży późnież przez swego ambasadora rzą- 

^  dowi rosyjskiemu.
k Według innych doniesień, powstały w tej spra- 

wie jeszcze d a l s z e  k w e s t y e  p r a w n e .  —
£  Rząd angielski domaga się, aby rałą tę sprawę 
gjj przedłożono s ą d o w i  r o z j e m c z e m u  w Ha-  
3  dze,  aby zaś aż ao wydania wyroku przez ten 
cj sąd okręty rosyjskiej floty ochotniczej nie u- 
sj zurpowały sobie prawa okrętów wojennych. — 
2  Rząd rosyjski zgadza się atoli tylko na pier­

wsze rządanie. co do drugiego obstaje przy 
tem, aby aż do wyroku sądu rozjemczego przy­
znano okrętom ochotniczym p r a w a  o k r ę t ó w  
w o j e n n y c h

(
W Izbie gmin prezydent gabinetu BaHour 
oświadczył wczoraj na dotyczące zapytanie, że 
nie Widz1 powodu do składania już dziś o-

■ świaaczeń w tej sprawie. I to przemawiałoby 
J  za tem, że nie wszystko jeszcze uregulowano, 
fl Dalsze wyjaśnienia przyniosą zapewne telegra- 
" my popołudniowe

Na razie atoli już wątpić nie można że za- 
k targ skończy się  dotkliwą m o r a l n ą  i mat e -  
|  r y a l n ą  p o r a ż k ą  dla Rosyi Moralną otyłe,
■  że zmuszona będzie przyznać, iż dopuściła się 
f  n a r u s z e n i a  p r a w a  m i ę d z y n a r o d o w e ­

g o  i w y k r o c z e n i e  to  n a p r a w i ć  — ma-

I
teryalną zaś, ponieważ sprawa ta dużo ją ko­
sztować będzie. Wedle obliczeń prasy angiel­
skiej, Anglia może wystąpić tu z rachunkiem 
co najmniej milionowym.

I
J j  Sprawozdawca z p 'acu boju dzienników „Berli- 
Bj ner Local-Anzeigwr* i „Z eit“ , br. B inder Kriegl- 
1  stein, w liście z Charbina, pisanym jeszcze w maju, 

a a więc przed znanemi rewelacyami o stosunku Ale- 
Ł  ksiejew? do Kuropatkin i podał charakterystykę w '- 

cekróla Azyi wschodniej. C harakterystyka ta  w głó-
■  wnvch rysach zgadza się z tem. co już podały 
f  inne dzienniki, ale br. Binder K rieglstein  wieści

swe uzupełnia sensacyjnemi szczegółami, które sam

F nazywa nieprawdopodobnemi, które jednakże rzuca­
ją znamienne światło na .stosunki rosyjskie

„Gdy przybyłem w lutyn. do M andżuryi —  pi- 
^  sze B inder K rieglstein  —  rozszerzano o Aleksie- 
^  jewie najdziwaczniejsze wieści. Oficerowie, pomię- 

,  dzy którym i znałem wielu wykształconych 1 my 
M  ślących ludzi, wyrażali się ujemnie o wicekrólu 
H  Zapewniano, że Aleksiejew je st naturalnym  synem 

1  A leksandra II  i że am bicję bastarda, który w Ro 
O  syi mógł się -stać niewygodnym, zadowolono nada 
3  niem mu namiestnikowstwa na dalekim W schodzie 

J  „Ale i to wysokie stanowisko —  upowiadali ofi 
H  cerowie — nie nasyciło jego żądzy wyniesienia się 
^  gdyż Aleksiejew duży do oaerwania całej zabaj 

kałskiej k rainy  od Rosyi i założenia wschodnio- 
*•--j azjatyckiego państw a. D latego —  mówili dalej 

oficerowie —  Aleksiejew, k tóry  już o godz. 6 wie- 
*  czorem o zerwaniu stosunków dyplomatycznych z 

Japonią został zawiadomiony i zresztą na podsta. 
50 wie tajnych i urzędowych źródeł wiedział, że woj- 
^  na jest nieuniknioną, telegram u o tym  fakcie nie 
agi wysłał do admirałów, a  naw et przeciwnie do osta 
tniej chwili zapewniał, że o wojnie mowy niema.

Namiestnik Azyi wschodniej.

„W nawiasie dodaję, ze sprawa zatrzym ania te- 
legram u o zerwaniu stosunków dyplomatycznych 
je s t prawdziwą i udowodnioną. N ikt nie zaprzeczył 

s ę  temu oncyalnie i dlatego też karygodny postępek 
adm irała S tarka, Który podczas pierwszego ataku 

a=j floty japońskiej był z oficerami na nczcie z okazyi 
imienin swojej żony, musiał ujść bezkarni*.

„ 'Ykrótce po wybuchu wojny dziwne rzeczy dzia 
ły się w Porcie A rtura. Uwięziono tam  kilku ge­
nerałów i wysłano dla osądzenia do Petersburga. 
Ja k  mi pewien wojskowy, znający dobrze wewnę 
trzne stosunki tam tejsze, opowiadał, jenerałowi ci

Krajowy Związek ochotniczych 
straży pożarnych.

Dzisiaj rozpoczął się w Sanoku X I krajowy 
zjazd strażacki, przygotowany przez krajowy Zwią­
zek ochotniczych straży pożarnych. Zj;,zdy takie 
odbywają się co dwa la ta  w innej miejscowości.

W  ubiegłym, tj. w X I okresie istnienia Związku 
wzrósł m ajątek Związku o przeszło 12.00U koron. 
M ajątek ten wynosi obecnie 8 L 4 0 6  koron. Kasa 
zapomóg, do której uależy 191 ocnotniczych straży 
pożarnych, wypłaciła członkom tych straży, nszku- 
dzonym w służbie strażackiej kwotę 1905 koron. 
W  okresie tym wprowadzono także strażacką Kasę 
pośmiertną, a zaprowadzenie tej instytucyi zacieśni 
jeszcze bardziej węzły braterstw a strażackiej ro­
dziny. Do Kasy tej przystąpiło już 278 członków.

W okresie ubiegłym utworzony także został fun­
dusz zapomogowy im. dra Alfreda Zgórskiego. Od­
setki z kapitału 5000 koron tworzą corocznie czte­
ry  zapomogi dla takich członków ochotniczych s tra ­
ży pożarnych, którzy z powodu służby strażackiej 
ponieśli szkodę na zdrowiu lub mieniu, tudzież dla 

dów i sierot małoletnich po członkach straży po­
żarnej, którzy w służbie strażackiej 'postradali ży­
cie. W  r. 1903 zapomogi te otrzym ali: dwaj człon­
kowie ochotniczej straży pożarnej w Złoczowie, 
którzy podczas pożaru stracili całe swoje mienie, 
tudzież dwie wdowy po strażakach w D obrom lu i 
w Łańcucie, którzy zaziębiwszy się przy pożarze, 
umarli.

Do niezawodnych środków czuwania nad rozwo­
jem straży po:‘_rnych należą lu strac je , których od­
było się 68 w tyluż miejscowościach.

Celem wykształcenia większej ilości organizato­
rów i instruktorów  straży pożarnych przeprowa­
dzał związek kursa pożarnictwa: krajowe, powiato­
we. lokalne i zimowe.

Kursów krajowych odbyło się dwa, z tych jeden 
wyłącznie dla nauczycieli szkóI ludowych, powiato­
wych dla gmin wiejskich 19, lokalnych dla po- 
Bz<vseg<Mnyeh korpusów strażackich 7 i 4 zimowe 
dla przeprowadzam* ę im nasty cznySF 'ćwiczeń s tra ­
żackich i nauki o utrzym ywaniu dikawek.

W  celacn organizacyjnych wydawał związek bez­
płatnie wszelkie drnki i wskazówki osobom, komite­
tom i towarzystwom które zajm ują się tą  organi­
za c ją  i utrzym ywał przyjazne stosunki z erganiza- 
toram i ochotniczych straży pożarnych w gminaeu 
ruskich.

W  okresie ubiegłym powstało w kraju  340 o- 
chotniezych straży pożarnych w gminach wiejskich.

Z ubolewaniem podnieść tu  należy, że ochotnicze 
straże pożarne w miastach i miasteczkach npadają 

powoli wchodzą w ich miejsce Dłatne (gminne). 
Jeszcze około 100 miasteczek naszego kraju nie 

posiada zupełnie straży pożarnych albo tylko „na 
papierze*. W ydziały Rad powiatowych, do których 
uależy czuwanie nad policyą ogniową, nie wszędzie 
obowiązki te sprężyście wypełniają.

W szelkie nadzieje na przyszłość rokuje sobie 
związek ze stosunku naw iązanego na mocy wzaje­
mnego układu ze zarządem głównym Kółek rolni­
czych, bardzo energicznie zabrał się do organizacyi 
ochotniczych straży pożarnych przy Kółkach rolni­
czych.

Liczba s wiązkowych straży pożarnych wynosi 
300, w liczając straże Kółek rolniczych, które po­
zostają pod patronatem związku.

Celem podniesienia obrony pożarnej w zdrojowi­
skach i uzdrowiskach naszego kraju, tudzież w ko­
palniach nafty, wniósł związek do W ydziału kraj 
osobne projekty ustaw. ł am także wniesioną została 
prośoa o przymusową asekurację  i o ustawę doty­
czącą opodatkowania towarzystw  asekuracyjnych na 
rzecz obrony pożarnej. Ustawy o podatku ogniowym 
istn ieją we wszystkich innych krajach państw a an 
stryackiego od kilkunastu lat, a  podatek ten po­
większa znakomicie fundusze pożarne, umożliwia 
zakupno przyrządów pożarnych i kontrolę nad s tra ­
żami. B rak takiej ustawy i brak funduszu pożar' 
nego, to są główna przyczyny, że straże pożarne 
słabo się rozwijają,

Organem krajowego Związku ochotniczych straży 
pożarnych jest miesięczne czasopismo „Przewodnik 
pożarniczy*. Oprócz tego wydaje Związek miesię 
czny dodatek do „Przewodnika Kółek rolniczych* 
p. t. „Obrona pożarna* i „Bibliotekę strażacką 
której dotąd wyszło 50 zeszytów, a w ubiegłym 
okresie 15.

Związek strażacki udziela także związkowym 
strażom pożarnym zapomóg w przyrządach pożar 
nych. Takich zapomóg wydano w okresie 20  w 
przyborach pożarnych, wartości 1979 koron.

Popieranych przez Związek składem prz\rządów  
i przyborów pożarnych jest lwowskie Biuro han 
dlowe (Zygmunt Majewski), które puddało się kon 
troli komisyi technicznej Związku.

Drabiny, pasy, toporki, karabińczyki i praw ie 
wszystkie mne drobne przybory pożarne, które to 
lwowskie Biuro handlowe sprzedaje, są płodem kra 
jowego przemysłu. Sikawki sprzedaje lwowskie b it 
ro handlowe wyrobu fabryki sanockiej. Są jednak 
niestety, jeszcze gminy i straże pożarne, które wy 
raźnie żądają innych sikawek. D la tych u trz jm uje  
lwowskie Biuro handlowe „ikawiu F iadera, w szak­
że Związek Jązy usilnie do wyrugowania z kraju  
tego obcego wyrobu.

Z powodu katastrofy  teatra lnej w Chicago od­
niósł eię Zwi \zek powtórnie do Rady szkolnej k ra ­
jowej o wydanie rozporządzenia względem urzą-

Z  l e t n i c h  s ie d z ib .
Zakopane, 13 lipca.

(Kwestya wodociągu w. — Nowy park — Dar Zamoy- 1 
skiego — Teatr krakowski).

Dz.ęki energii obecnego zarządu kw estya wodo­
ciągów je st biiską urzeczywistnienia. Jak  wiadomo, j  
kosztorys budowy wodociągów wynosi 390.000 ko- j 
ron. W ydatność wodociągu przyjęto na 100 litrów  , 
wody na głowo, przyjmując, że równocześnie zna j­
dzie się w Zakopanem 20,000 osób. Ponieważ d o - ' 
tychczas nie było nigdy równocześnie więcej osób | 
nad 7 .0 0 0 , przeto obfitość wody będzie aż nadto j 
wystarczająca. j

W ypada nam tu podnieść ofiarność hr. Zamoy­
skiego który wprowadził sprawę wodociągu w Za- j 
kopanem na tory realne, a to oddając gmiuie bez­
płatnie teren ochronny 25 morgów i całą parcelę 
w Kuźnicach koło drogi pod zbiornik. Gmina wcho­
dzi temsamem w posiadanie już zbudowanego wodo­
ciągu w Kuźnicach, razem z njętem źródłem, a  ma 
tylko przeprowadzić daloj ru ry  aż do samego Za­
kopanego i wybudować zbiornik.

W artość odstąpionego przez hr. Zamoyskiego u- 
rządzenia przedstaw ia-kw otę 34.500 koron Z tych 
pieniędzy ofiarodawca taki zrobił dar gm inie, że 
zobowiązał ją  do urządzenia za powyższą sumę par­
ku w innym punkcie Zakopanego.

Jak  wiadomo, dotychczasowy park nie odpowia­
da potrzeDom ogółu. Ofiarność hr. Zamoyskiego 
rozwiązała tę kwestyę. I tak  pov, stania park albo 
przy świeżo urządzonej ulicy Marszałkowskiej w sa­
mem centrum Zakopanego, albo też gmina urządzi 
p a rk , wykupiwszy na przedłużeniu Przecznicy pas 
ziemi 200-metrowej szerokoś i aż pod Regie. —  
W  tym ostatnim  wypadku gmina projektuje zbudo­
wanie ulicy, k tó ra , jako przedłużenie Przecznicy, 
połączyłaby się z ulicą Kościeliską poza Skoczy- 
skami.

Obecnie piany budowy wodociągu czekają na za­
tw ierdzenie przez inżyniera Ingardena, który z ra 
mienia W ydziału krajowego ma ów projekt rozpa- j 
trzeć. N iestety, mimo usilnych zabiegów dra Chram 

spraw a czeka wciąż jeszcze na załatwienie, i 
Tymczasem w interesie uzdrowiska leży chy lą  jak 
najrychlejsze zatwierdzenie planów budowy wodo 
ciągu. Gmina chce w najbliższym czasie rozpisai 
konkurs, aby módz jeszcze w tej jesieni p rzy stąp ić , 
do budowy

Sprawa stałego teatru  w Zakopanem w lecie we- J  
szła, jak  się zdaje, na właściwe tory. Dotychczaso­
we eksperymenty trup  prowincyonalnvch kończyły 
się zawsze deficytem —  trudno bowiem było wy­
magać od publiczności, aby spieszyła na przedsta­
wienie , nie wiele mające wspólności z sztuką. —  
T ea tr  krakowski pod wodzą p. Zelwerowii za, wstę­
pnym bojem podbił sobie Zauopane. B ilety na pierw­
sze przedstawienie (dnia 17 b. m.j były wy sprze­
dali e . a na dalsze publiczność, korzystając z ulg 
abonamentowych, nabywa je oardzo chętnie. Wczo- 
rai dane „Tamtego* przy wypełnionej doszczętnie 
sali.

Upały mamy tu tropikalne. K lęska posuchy do­
tknęła w_j)eh'1̂ .t«.\/,o__ęałe JPodtia.l*'" ■■■ , i.-A «

walczący ze swojwńi wadami, a tak i nasz, taki no­
wożytny, mimo ogromnej odległości czasu... S taje 
taka postać przed oczyma bardzo małej grom idki, 
tak  małej, że znika zupełnie posrśd krzykliwego 
tłumu.

I dzisiaj ów P etrark a  jest właściwie równie prze­
brzmiałą słaną... jak  pani Sand. 1 nie wiem, czy 
to pocieszyć nas ma, rzv jeszcze więcej zasmucić, 
że les P en  arki podziela i Dante i Milton i Cer- 
wantes i niejeden jes-.cze wielki poeta. W ięc to 
j ;st owa U| ragniona, gorące pożądana sława lite ra­
cka?... W  mózgach ludzi, których przez kilkanaście 
la t w szkołach męczono, pozostają czcze nazwiska 
z etykietam : Dante, autor „Boskiej komedyi* —  
Milton, twórca „Raju* i t. d. Szyldy w panteonie, 
mniej mówiące do tłumu niżeli szyldy sklepowe... 
S ław a literacka'... b a  —  tak wychodzą na sławie 
mocarz* słowa. A inni, stojący poza nimi w dru­
gim, trzecim, dziesiątym szeregu? O tych ludzie 
nazajutrz pe zgonie zapominają, jeżeli wogule wie­
dzieli 'oś o nich za życia.

I wagi te nio ednoszą się wyłącznie do publi­
czności polskiej, ale także do francuskiej, angiel­
skie! niemieckiej, z ptwnem jednakże i to ważnem 
zastizeżeniem Francuzi, Niemcy, Anglicy również 
nie ^ajmują się Dantem lub P e tra rk ą  i w Paryżu 
tesam e krążą o ruch banalności, jak  w Krakowie, 
ale cywilizowane indy europejskie znają zato swo­
je literatu ry  fi rrodowe z pewnością lepiej niż Po­
lacy swoją. Nie przeczę, że dla Niemca Klopstock, 
dla Anglika Pope, a dla Francuza Boileau są m r -  
twemi firmami literackiem i, ale u nas takich firm 
jest za wielo. Toną w niepamięci pisarze nasi, k tó­
rzy jeszcze żyć powinni pełnią życia.

Rozumiemy dobrze i uważamy to za coś natu­
ralnego, że w każdej literaturze musi być wiele 
przebrzmiałych sław, mniejszych i większych, ale 
my nie znamy naw et Kechanowskiego, nie znamy 
K lasicliego, nie znamy Brodzińskiego i tylu, tylu 
innych, godnych zaiste poznania. Uderzmy się w 
I lersi: vzy znamy tak, jak  się należy, Mickiewicza, 
Słowackiego, K rasińskiego? I  nie można publiczno­
ści naszej zarzucać, jakoby czytało mało; owszem 
czyta dużo, bardzo dużo... plewy swojej, a zw ła­
szcza obcej. Czasami zanalamy się i jak  jeszcze! 
Niegdyś czytelnicy rozchwytywali gorączkowo „P an ­
nę Em ilię' Lama, niedawno „Potop* wywołał ol­
brzymi entuzjazm , nie licząc m niejszrch płomieni 
zapału przy innych sposobnościach. Ale nie ma w 
Polsce jeszcze dosyć licznej publiczności, dla któ­
re, lite ra tu ra  ni* byłaby tylko odświętnym przy­
smakiem, ale codzionną straw ą, konieczną potrzebą 
ducha; ni* ma zwłaszcza taKich czytelników, któ- 
rzyby chcieli jako taku poznać całokształt naszej 
iteratury  I  dlatego tak  trudne wytworzyć nam 

rodzimą kulturę w szerokich warstwach narodu.
Henryk Joste

Pogadanka literacka.
W  miesiącu lipcu odbyły się aż dwa „światowe* 

jubilwusze literackie, a mianowicie w setną rocznice 
urodzin Jerzego Sanda i w sześćsatną rocznicę uro­
dzin F ranciszka P etrarki. Ne jeden dzdeń z cie­
niów przeszłości powstały dwie postaci, nierównie 

ielkie, ale równie zapomniane, ażeby nazajutrz 
znowu aię pogrążyć w oceanie czasu...

J a k  to, pani Saud zapomniana?... jak to , na­
w et nieśm iertelny kochanek Laury zapomniany? — 
zawoła czytelnik.

Nie unoście się, kochani czytelnicy. Bani Sand 
pisała swoje powieści nie tak  dawno i rozmaite 
wypożyczalnie książek naw et na prow incji musiały 
mieć po dwa egzemplarze jej dzieł, tak  bardzo je 
rozrywano. Gdzie jej utworów nie ezytano? Agent 
handlowy, wsiadając na okręt, niósł w toibie po­
dróżnej kilka tomów Sanda, ażeby po chorebie mor­
skiej napawać się rężyzną tej kobiety. Matki, wzglę­
dnie babki wasze, kochani czytelnicy, wśród łez 
i śmiechu gorączkowo pochłaniały „cudowne* karty 
dzieł „dobrej pani z Nohant*, a dzisiaj?... Nie 
przesadzę, jeżeli powiem, że naw et francuscy lite­
raci w uajlepszj m razie tylko przelotnię zaglądają 
do pism jej, podobnie jaK czasami idzie gię do ja ­
kiegoś wielce szacownego muzeum. Zwykła kolej 
rzeczy: przebrzm iała sława. YV setną rocznicę jej 
urodzin uczczono ją pomnikiem, pochwalnemi mo­
wami i artykułam i, przedstawieniem w teatrze — 
i odwrócono się od niej czemprędzej.

—  Słuszność ma»z uioże co do pani Sand, ale 
nieśmiertelny* P etrarka, niezrównany m istrz so­

netu, kochanek Laury, ten chyba nie doczeka eię 
losu pani Sand —  zawoła znowu czytelnik.

Kochani czytelnicy! Pogadajmy otwarcie. Jestem  
ubogi, więc konia z rzędem dać nie mogę, ale ed- 
dam pod topór skata moją głowę —• może więcej 
w arta  niż koń z rzęd- m —  jeżeli pośród „in teli­
gencji*  znajdzie się na tysiao jedna tylko osoba, 
któraby znała sonety Petrarki. Przesadzam?. Tak 
jest, pizesadzam, ponieważ na dwa i trzy tysiące 
inteligentnych osób nic znajdziesz może i jednej, 
któraby znała Petrarkę, Ktoraby o nim coś więcej 
w iedziała nad banalne, poprustu w strętne określe­
nie: „Kochanek Laury*. A ieźcli kiuć przy sposo­
bności zdobędzie się n r trud  i przeczyta w ency- 
klopedyi artykuł o Petrarce. może być pewnym, że 
przerósł całe swoje otoczenie.

P e trarka  dla publiczności je s t m artwą lirm ą lite­
racką, jak  Dante, jak  Homer, jak Cerwantes. Czy­
ta jąc te imiona „inteligentny* człowiek ni* odczu­
wa tego naw et pobudzenia duchowego, co przy czy­
taniu  nazwisk w urzędowym schematyzmie króle- 
lestw a G alic ji i i  otiour-eryi, P  ty  ■> Tbacie na to­
warzyskich zebramach ie i i pow: ; „dantejskie
piekło*, drugi woła. b homeryczny*, trzeci

Prenumeratę tygodniową
zaprowadza Administracja „Nowej Reformy* 
dla osob. bav lących w miejscowościach kąpie­
lowych i klimatycznych. Czas prenumeraty liczy 
sit; od niedzieli do niedzieli. Tygodniowa pre­

numerata wynosi:
VH Austro-Węgrzech . . 70 h.
W cesarstwie niemieckiem . . 8fl h 
W innych państwach Europy 1 K 20 h

Za znuanę adresu wogóle dopłaca się 40 hal
Administracja prosi nsi«u« p. rr prennme- 

ratordw, iby przy zmianie adresu, podawali Ko­
niecznie takżt miejscowość i pocztu. W k t o r e i 
d o t ą d  o d b i e r a l i  „Nową Reformę*. Najdo­
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej formie: „Proszę posyłać „N. Reformę* nie 
do N., lecz do X.“

Strejk szwaczek powstał w Staniał*w*wie. S trej 
kują rataiew ićte robotnica krawieckie, za tru ł lone 
w w arsztatach zawodowych 1 magazynach abrań m 
ekick. Liczba strajkujących dziewcząt i kobiet wy osi 
blisko 150. Domagają się oa* nie podwyżki w ua- 
grodzeń ewoich, ale ograniczenia liczby godzin pr» 
cy do dziewięciu na dobę.

Seznn pożarów. Groźny pożar w Stmaowłe, który 
wybuchł we śrudę o 3 popołudniu w jednym z de­
mów gęsto zabudowanego rrn k u  został dzięki ener 
giczuej akcyi ratunkowej i bliskości Seretu zloka­
lizow ały. Ofiarą żywiołu padło 7 budynków, spor# 
ruchomości i młyn hr. Gołuchcwskiego. W  Mizyńca 
(Przemyśl) zniszczył pożar 20 b. m. budynek izkol- 
ny w raz z* wszystkiemi zahudowaniami i kresceu- 
cyą gospodarską. Przyczyną było zapaieni* się j« 
dzy w kominie. Sąsiednie bndrnki włościańskie u ra­
towała straż dworska pod kierunkiem kontrolora 
dćbr p. Hinzegu. W W oli mazowieckiej (Tarnopol) 
•płonęły 20 b. m. budynki gospedarcze br. Józefy 
Reyewej wartości 14.000 Keron. Ogień podłożyła 
zbrodnicza ręka T-go dnia zaszedł wypadak peś 
palenia w Chorostkowie (Husiaty*) w domu Izraela 
Szulera mbezpieszczonym dość wyseko, a poszlaki 
wskazują właściciela jako sprawcę. Ogień został 
zawezasu stłamiony przez sąsiadów, mógł jednak 
łatw e przybrać greźn* dla miasteczka rozmiary. 
Z podejrzanych przyczyn wybuchł pożar dwukrotni# 
11 i 13 b. m. w Jeziornie, wyrządzając znaczniej­
sze ezkody. Zbadaniem upnw T zajmuje się komisy* 
z Tarnopola. Równleft 11 b. m. ■niszczył ngień 
kilka gospodarstw włościańskich w Bonkow ie, era; 
w Mogdanewce, pew. złoczowskiago Znaczniejszy 
peżar w Kozowie, o którym już donosiliśmy, po 
wstał prawdopodobnie z iskier lokomotywy, wybuchł 
bowiem tuż po przejściu peciąga do Tarnopola na 
demestwi* sąsiadującem z torem kolejowym. Pe 
mniejsze pożary wydarzyły się w ostatnich dniach 
w Dnbiu (Brodr), w Busku, Sapiożance, Chołoje- 
wie, Sokołem i Miroczynie fKamionkaj, w Sapoho- 
wi* (Barszczów), w Jagielnicy koło Czortkewa i F ir- 
lejówce (Złoczów).

Samptujstwo Oficera. Z Jarosław ia donoszą 
Onegdaj odebrał sobie tyc ie  z nieznanego powodu 
przydzielony do generalnego sztabu porucznik 60 
p. p. W alte r Fnihbeck. Z batalionem 10 p. p., po­
zostającym na ćwiczeniach pod Jawurowem odezedł 
z Jarosław ia, a dnia 19 b. m. zrana znaleziono go 
w losie obwieszonego na chustce.

Do charakterystyki redaktora „Hajdamakuw1!
Pan Mychajło P e try c k ij, ekssrram ikarz, a obecne 
red-Ktor „Hajdamaków*, którego osoba musieliśmy 
kilkakrotnie zajmować naszych czytelników, wymy­
ślił oryginalny sposób wykręcenia się od „męczeń­
stw a*, które oczekuje go w postaci kilkomiesięczne- 
go więzienia, jako kary, za przeróżne dzikie a r ty ­
kuły przeciw nam, zamieszczone w „Hajdam akach*. 
Oto rozesłał on do chłopów hektografowane prośby 
do cesarz*, aby im ułaskaw ił zasłużonego, a tak 
niesłusznie męczonego opiekuna, doradcę, przywód­
cę i nauczyciela, słowem —  pana Mychajła Potry- 
ckiego. Ja k  słychać, pomysłowy ten jegomość roze­
słał takich próśb kilka tysięcy. Można więc „obie 
wyobrazić, jakiego wrażenia doznają urzędnicy kan- 
celaryi gabinetow ej, otrzymawszy w ciągu kilku 
dni kilkaset próśb o ułaskawienie jednego i tego- 
oamtgo Petryckiege W7 oczach ich wyrośnie on nie­
wątpliwi# na nadzwyczajnego jakiegoś trybuna * 
niesłychanej popularności, nie przesądzając natu­
ralnie pozytywnego rezultatu  tych próśb. I jakim ­
kolwiek ten rezu lta t będzie, p. Mychajła P etryckij, 
przedstaw ia w b eiidym razie k la s r e j j^  typ tego,

w trąca: „ko.hanok Laur i wyrazy to mają
być dowodem Ciągłości kultury europejskiej.

P etrarka! Staje pr/,od nanu ej oka „humanizmu*, 
ju trzenka „oJroo ania*, a z tarekóW dalekich wy­
chyla się postaą Petrarki, nie najm niejsza w owych 
w iekacn, tak bogatych w prawdziwe wielkości... 
S taje przed n a n  Petrarka, uwonj umanista, w iel­
biciel i znawca klasycyzmu, a lt w.,'b iegający poza 
jego formuły stęiaie -- i.jt pr_ *o lami płomienny 
W łoch, marzycy o kei.»*y»m raym.skiem —  staje 
ksiądz z naje wr«-szci« człowiek,

i .

E rfc lK Ó w . 23 lipca. 

Budowa Akademii handlowej w Krakowie.
Kom isja inwestycyjna Rady m. pod przewodnictwem 
prezydenta dra Lea uchwaliła na wczoraiszem po­
siedzeniu natychm iast rozpocząć budowę Akad&mi 
hrndlowej, przyezem kom isja uchwaliła w myśl 
uchwałr Rady m iejskiej na roboty eiesielski* przy­
jąć ofertę p. Szczerbińskiego Muteryał z rozbierać 
się mającej ujeżdżalni uchwalono spożytkować na 
budowę sta jen  dla zak łam  Tallarda, przez co eszczę 
dzi się znaczna kwota z przeznaczonegu na ten cel 
kredytu.

Upał doszedł dzis w południe do 38 * 0.
0  WOdę W m ie śc ie , z  powodu naszej notatki 

że poźądanemhy bvło, aby projektowane i budowa­
ne „stacye wodne* nad W isłą i Rndawą natych' 
miast w ruch puszczone zostały, etiem zaopatryw a­
nia m iasta w wodę do skraplania ulic, miejskie 
biuro wodociągowe komunikuje nam, że na te legra­
ficzne urgunsa ze strony zarządu wodociągowego fa­
bryka sanocka w dnia *19 lipca zawiadomiła za­
rząd wodociągowy, że zamówione części lokomubil 
do stacyj wodnych wysyła. Gdy nadejdą do K ra­
kowa rurociągi przy stacjach  zostaną zaraz zmon­
towano i wówczas lokumebile będą m ogłr być 
w ruch puszczone

Wiadomości OSODISte. D yrektor Muzeum naro­
dowego dr Feliks K opera , wyjechał n t  sześcioty­
godniowy urlop. Zastępstwo objął p. Ju lian  Paga- 
czewski, kustosz M izeum Narodowego. •

Pożary Do dyrekcyi Tow arzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie nadeszły dziś zrana wia­
domości o kilku pożarach, z których wynikłe szko­
dy pokryć musi krakowskie Towarzystwo wzaje­
mnych ubezpieczeń. 1 tak  spaliły się onegdaj bu­
dynki kościelne w Chorzelowie wartości 21 .170 ko­
ron, dalej 5 gospodarstw włościańskich w Zakrzów­
ku pod Tarnobrzegiem i wieś W aszkówka na Bu­
kowinie, szkoda wynosi 45 .000  koron.

Ja k  wiadomo, w ubiegłym roku dyrekeya kra 
kowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
nie wykazała żadnej dywidendy w dziale ognio­
wym, * powodu s tra t przez pożary. Zdaje s ię , że 
w bieżącym roku będzie jeszcze gorzej.

Defraudacya na poczcie. Dyrekeya po lic ji k ra­
kowskiej otrzymała z Oświęcima zawiadomienie, że 
ofieyał pocztowy, A leksander Zdzieńaki, zbiegł 19 
b. m. * Oświęcima, popełniwszy tam znaczną de­
fraudację w kasie urzędu pocztowego. Sumy ®de- 
fraudowanej na razie podać nie można, ponieważ 
znaleziono w stoliku defraudanta znaczną ilość prze- 
kazuw ni« wciągniętych, a  pobranych na bardzo po­
ważne kwoty. ZdzieńskJ zbiegł prawdopodobnie na 
W ęgry, a  mianowicie przez Muszynę, skad nadał 
lis t do żony, zapowiadający samobójstwo. D efrau­
dant liczy la t 34, wzrostu średniego, tęgi o tw a­
rzy okrągłej, pełnej, oczy jasn», pełna blond broda 
wąs jasny, gęsty, aa głewl# włos bajny, j»»nj, de 
góry aaczeaanr „  .

Wigo moskal nazywa „cbltryj maroioss'
Z m a r l i . ,
Antoni P i o t r o w t k i ,  słuchacz prs w zm ar' 

w Tuchowie w 24 ro k i życis

*Se ś w ia ta .
0 własna nazwisko VT sądzie gliwickim aa 

Górnym Śląsku teczyła się 18 lipca spraw a p. drs 
Różańskiego, adw okata z G l i w i c ,  oskarżonego 
o obrazę urzędnika. P rusk i arząd podatkowy przy­
słał p. dr Różańskiemu zawAdom.enie o opodatko­
waniu w liście, aa którego adresie nazwisk# jego 
zam iast Różański, wypisywał Różański, a więc hez 
ż i ń. Dr Różański nie przyjął raz i drugi tak zaa 
dresowanego listu. Pewnego dnia p, d r Różański 
wychodził z pomieszkania, gdy pomocnik biurowy 
N euuann z b iara podatkowego wręezył m t na scho­
dach pismo. D r Różański spostrzegłszy, ż* adres ua 
liście znowu jest błędny, chciał go zwrócić, lecz 
Neumann go nie przyjął i oddalił się. W tedy dr 
Różański, zniecierpliwiony, wypowiedział kilka słów 
oburzenia, przyezem użył słowa: bezczelność! Nen- 
mann wytoczył dr. Różańskiemu proces o obrazę. 
P rokurator uważał postępowanie p. dra Różańskie­
go jako szvka.nę urzędnika i żądał 150 marek kary. 
Sąd skazał go na 50 u a re k  kary i konzta. Zanim 
term in się odbył, p dr Różański wysłał zażalenie 
do m inistra na urząd podatkowy * błędne pisani* 
iego nazwiska. M inister jednak odpowiedział, że od 
pruskiego urzędnika ni* można wymagać, ażeby 
znał właściwości językowe nazwisk polskich!* Za­
tem zdanit-m m inistra pruskiego, gdy chodzi o Po­
lanów publiczność jest dla urzędników, a ni* urzę­
dnicy dla publiczności'

Kasa im. Mianowskiego w W arbzawie wydała
dwudzieste drugie sprawozdani* z działalności swo­
jej, przedstaw iające stan rzeczy w r. 1903. Ka.ee 
pomocy dla osób, prac ujących na polu naukowem. 
imienia dra Józeta Mianowskiego je st in sty tuc ją , 
k tóra zasłużyła się rzetelnie społeczeństwa nasze­
mu pomimo licznych trudności, do których należy 
sakże za mały stosunkowo dochód. W  ubiegłym ro­
ku majątek Kasy pomnożył się legatem w kwocie 
5000  rnbli Konstantego Mireckiego, zmarłego w 
Radomiu. W  ciągu roku sprawozdawczego 1903 
wniesiono podań o zapomogi i pożyczki 97, z któ­
rych odrzucono 30. Podań o zapomugi i pożyczki 
na wydawnictwa wniesiono 51, z czego uwzglę­
dniono 27. Prócz tego nczue zapomogi i pozyczki 
ns cele naukow i zostały udzielone ze specjalnych 
zapisów któremi K asa rozporządza. Ogółem wypła­
ciła K asa na rozmait* cele naukowe z funduszu 
obrotowego 29.575 rubli, z funduszów specjalnych 
42 .149  rubli. K apitał zapasowy Kasy wynosił z 
końcem 1903 r. 16.850 rubli; fundusz obrotowy 
w r. 1903 wzrósł do sumy 35,036 rubli, nie li­
cząc dochodów z rozmaitych zapisów i specyalnych 
funduszów. Bilans Kasy w dnia 31 grudnia 1903 
obliczony został na 429.359 rubli.

Pogrzeb Sohaumanna. Ojciec Schaumanua, k tó­
ry, jak wiadomo, zabił generał-gubernatera Finlan- 
dyi, Bobrikowa. chciał syna swego pogrzebać w Bor- 
go. Życzbnie to w yraził wobec poiicyi, k tó r  atoli 
z odpowiedzią ociągaia się i dopiero po kilko dniach 
oświadczała, że pogrzeb odbędzie się w nocy Kto 
chco wziąć w nim udział, ma przyjść na stacyę 
kolei. Żołnierz* policyjni wnieśli do wagonu tra - 
mnę, wyrsuciwszy kw isty, przyniesione wcm* ro- 
4 ’Lł; - Tjuco dziesięcin krewnym i m a jo n y m  po-



*tto1oiio je c h ać . O d d z ia ł ż o łn ie rtT  i o fice ram i w s iad ł 
do p o c iąg u  O godz. 2  w n o c r  s t s n ą ł  p o c ią g  koło 
cm e n ta rz a  M olm er z a  H o ls in e fo rsem . G rób , a  ra cz e j 
pł tk i  dół pod in u rem  c m e n ta rn y m  w y k o p a li d o p ie ­
ro ż o łn ie rz #  i m im o p ro te s tu  k s ię d za , k tó ry  o św iad ­
czy}, że  g ró b  j e s t  z a  p ły tk i ,  o fice r k a z a ł  tru m n ę  
sp u śc ić  do m ego , a le  n ie  n a  rz e m ie n ia c h  z w y k le  
do teg o  u ż y w an y c h , lecz  n a  p o stro n k a ch . M ogiły  
p o l ic ja  n ie  p o zw o liła  u sy p a ć , u d e p ta w s z y  p o ru sz o ­
n ą  z iem ię . W s t r ę tn a  z e m s ta  czyn o w n ik ó w .

Sztuczki Hakatystów. N iejaki p. H. F ranke 
w O harlottenburgu wydał książkę w dwóch języ - 
kacli i pod dwoistym tytułem „Podręcznik dla P o­
laków i Niemców w obrębia poisko-niemieckim-1 . 
Taschenbuch fiir Polen nnd Deutsche im deutsch- 
puinischem Gebiete. Tekst broszury. oDjętości 32 
stronnic, drukowany jest także w dwóch językach, 
polskim z lewej, niemieckim z prawej strony. T ytuł 
napozór niewinny, zdawaćby się mogło, że dotyczy 
potrzeb życia codziennego, praktycznego; nauki ję 
zyków, wskazówek w podróżach i t. p. K ryje się 
jednak pod nim zupełnie co innego —  jak  pouczy 
chociażby spis rzeczy Są tam następujące rozpra­
wy. „Jak ie odkrycia i wynalazki zawdzięcza ludz­
kość Niemcom, a jak ie Polakom? Co zdziałali Niem­
cy i Polacy dla nauki i sztoki ? Jak  żyd chłop 
tt briem  Królestwue Polskiem? Co było w 1 olsce 
gdv Fryderyk W ielki w roku 1772 zabrał część 
Polski? Jak  postępował rząd pruski w byłych zie­
miach polskich? Czego uczy zdrowy rozsądek?“ —  
7 wy kią, w ykrętną i w wielu wypadkach stosowaną 
metodą autor porównywa czasy ubiegłe nie z ró- 
Wnoczesnemi, lecz teraźniejszem i czasami i łatwo 
mu przychodzi wykazywanie wyższości rządów pru­
skich i kultury niemieckiej. Bo inaczej musiałby, 
mówiąc n. p. o położeniu chłopów, powiedzieć, o 
położeniu chłopów heskich do armii angielskiej i 
tym podobnych niemiłych dla kulturtr&gerów wspo­
mnieniach. B roszura zresztą krzywdy wielkiej nam 
nie w yrządzi, Prusacy i tak  podzielają zapatryw a­
nia au to ra , lud zaś polski zanadto jest dojrzały, 
aby dał się wziąć na polsko-niemieekią plewę. —  
W ydawca aneluje o poparcie do stowarzyszeń, 
władz i duchowieństwa , zalecając gorąco broszurę, 
której celem —  jak  pisze w odezwie —  jest: „wy­
kazać ku ltu ra lną wyższość Niemców i wzmocnić ich 
świadomość narodow ą, a Polaków nakłonić do za­
jęcia przyjacielskiego i dla państwa przychylnego 
stanowiska*.

Włosi —  Polakom. W  Mestre pod W en«cyą od­
słonięto tablicę pamiątkową ku czci 2 młodych żoł 
nierzy polskich z pułku ai-tjleryi generała Kamila 
Bordau — K onstantyna Mickiewicza i Izydora Dem 
bowskiego. którzy w walce o niepodległość W łoch 
polegli podczas oDrony W enecyi d. 27 października 
1848 r. Napis opiewa w orvginaie;

H1SKIEW ICK E DEMBOWSKI
NELLŁ GUERRE DELLA PO LO N U  

YALOROSI IN FELI CI
PE R  LA LIBERAZIONE D ETA L U  

QUI COMBATTENDO 
MORIRONO 

LI 27 OTTOBRE 1848 
jubileusz Petrarki. Telearam  z Rzyma denosi: 

W czorajszy obchód 600-nej rocznicy urodzin na j­
większego poety lirycznego W łoch i znakomitego 
Uczonego swej epoki, F ranciszka P etrark i, w miej 
scu jego urodzenia, A rezzo, odbył się okazale —  
Wsi ód olbrzymiego napływu gości ze wszystkich 
stron półwyspa. —  Obchód był wszakże nietylko 

^uczozeiiieW óu rn o  zgasłego geniuszu, ale i gorącą 
cTanitastacyi. ▼;iiiliłycziią na cześć zbratania się 
Francusko - włoskiego. Wnoszą stąd, iż rząd francu­
ski czuje się obcym zdradzie włoskich dokumentów 
wojskowych, dokonanej przez Ereolesi’ego i Manci- 
Ueiliego. Jubileusz P e tra rk i za granicą Włoch nie 
wywołał silniejszego echa. Poza wzmiankami dzier- 
uikarskipmi nie pomyślano o uczczeniu tego nie­
zwykłego poety i humanisty, który patrzał daleko 
poza w idnekręg swoich czasów.

Międzynarodowy kongres uczonych. W St.
Louis odbędzie się od 19 do 25 września między­
narodowy kongres uczonych. Myślą przewodnią tego 
kongresu jest wykazać ogółowi jedność nauki, dro­
gą wykładów, których treścią będzie stosunek wza­
jemny nauk pojedynczych, ich rozwój historyczny 
i zagadnienia, podstawowe. V każdym z licznych 
działów kongresu badacze europejscy brać będą 
udział w v ykładach urzędowych, a  mięuZy innymi 
matematycy francuscy Picard. Darboux i Poincaró, 
historyk węgierski \  ambćry, dyrektor muzeum nea- 
politańskiego Pais, duński badacz języków Jasper- 
sen, redaktor „R e\ue des deus rnondes* Brune- 
tifere, fizyk szwedzki A rrhem us, laryngolog angiel­
ski Semon, wynalazca telegrafu iskrowego Marconi, 
Lombroso, polityk angielski Bryce i wreszcie ks. 
Monaco jako oceanograf.

Parki w Londynie, które są ozdobą m iasta i 
pod względem hygiemcznym posiadają ogromną do­
niosłość, pochłaniaią na swoje n trzrm anie znaczne 
sumy. Anglik lubuje się przedewszystkiem w par­
kach naturalnych, gdzie drzewa i zwykłe traw niki 
spraw iają wrażenie lasu, obok tego jednakże publi- 
< zność pragnie i gazonów kwiatowych. Otóż zarząd 
m iasta utrzym uje 11 cieplarń, które zaopatrują w 
kw iaty i rośliny ogrodt londyńskie. P racuje W nich 
880  stałych ogrodników i ogrodniczków, tndzież 
100 robotników, codziennie zajętych. Londyn ma 
1 0 5  parków i skwerów pod swoim zarządem, a zaj­
mują one przestrzeń 49 2 0  akrów. Do tego należy 
doliczyć park „Epping Forest* i 10 skwerów- w 
śródmieściu, t,. j. w Gity. R eda hrabstw a londyń ■ 
skiegp urządza w parkach bezpłatne koncerty, k tó­
rych v roku ubiegłym odbyło się 1233. R estaura­
cje  i cukiernie w ogrodach są własnością miasta, 
które je. wprawdzie wydzierżawia, ale ma dozór 
nad niemi. Ceny za potrawy i napoje są  niskie, a 
rodziny mogą z sobą przynosić wiktuały z domu i 
za niew ielką opłatą otrzymać od restauratora na­
czynia i gorącą wodę do herbaty. Z dzierżav y tej 
miasto ma około 90.000 koron dochodu, ale utrzy­
manie wszystkich ogrodw i skwerów kosztuje ro­
cznie przeszło 2 '/ j  m iliJona koron.

Dowcip emancypacyjny. Było to podczas kon­
gresu ligi kobiecej w Paryżu. P ew na niewiasta o 
głowie po męsku przystrzyżonej, dogodziła pię­
knym Durytoriem, że kobieta, równą jest mężczy­
źnie

„E ntre uous e t les hommes1 — zawołała —  
„il u y a qu une tr i*  perite difference!11 (Między 
nami a mężczyznami je s t tylko m alutka różnica).

Na to z galeryi ktoś się odezwał;
Vive la petite d ffćrence!

Niedziela, 24 Lipca 1904. __________

Z notaryatli Prezydent ministrów, jako kiero­
wnik m inisterstw a sprawiedliwości, przeniósł Mar­
celego Ruxera z Sieniawy do Tłustego

Omyłka druku. W e wczorajszym artykuie o roz- 
aziale kontyngentu spirytusowego zaszły następu­
jące pomyłki druku

Zatuias' „jedna część/ ma być „jedna trzecia

cześć* (kontyngentu rozporząozalnego, przeznaczona 
dla gorzelni w przyszłości powstać mających) —  
zam iast „zwycięsko* ma być „zwyciężone* (go­
rzelnie dawne wychodzą niby zwyciężone); — wre­
szcie „uprawnienie, a nadto* ma być „a nadto 
uprawnienie* (nowych gorzelń).

Ze szpitala Bonifratrów. W pierw szem  półroczu b. 
było p ielęgnow anych chorych 652. z ty ch  w yleczonych 
zostało 4)7 , w ystąpiło  z polepszeniem  97, wyszło nie- 
wyleczonych 1% zm arło 42. W  am bulato iynm  udzielono 
bezp łatne j pomocy lekarsk ie j 14.40J osobom; z tych  
t»911 było z K rakow a. 448 ) z Podgórza, 3051 z okolic 
K rakow a. W  roku bieżącym  zw iększyła się  szczególniej 
liczba bezp łatnych  p rzy jęć  z chorobam i w ew nętrznem i 
i chirurgicznem i. W y jęcia  zębów- dokonano 8214 razv

Wycieczki. Ju tro  24 b. m. u rządza  . E leurerya* wy­
cieczkę z w łasn ą  o rk ies trą  do S ikornika pod kopcem 
Kosciuszai. Liczny odział zarówno członkow, ja 1 i go­
ści bardzo pożądany, Miejsce zborne w lokalu „E leu te  
ryi* przy u licy Zw ierzynieckiej 1. 34. W ym arsz o go­
dzinie 31/., po południu.

S taran iem  stow arzyszeniu urzędników  pryw atnych  w 
K rakow ie i Podgórzu odbędzie się  ju tro  K b m. w y­
cieczka. do Skały K m ity  pod My lnikain i. B ilety  wcze­
śniej nabyw ać można w stow arzyszeniu  zaw odow cu po­
mocników handlow ych w K rakow ie p rz r  ulicy św. Se- 
b a a ty an a  l. 18 i 'v stow arzyszee iu  „AcKŚus* p izy  u li y 
D ielia  1. 69.

Składki. Na ozkołę polską w Hatenow ie złożył prof. 
A. T alai 19 K. zebrane w „Sokole* w W adow icach 
podczas w ieczorku z powocka rocznicy grunw aldzk iej.

D la  w eteranów  z i 186? złożył p. K rzyczkow ski 6 K, 
zebrane w tow arzystw ie  z powodu przy jazdu  W . W .

Repertuar oneretki lwowskiej w Krakowie.
W  niedziele; Posłaniec n r 66t>6“
W p o n ied iia łek  p rzedstaw ien ie  popularne po cenach 

d ram atu : „Słodka dziew czyna--.
We w torek . -Posłan iec  n r  edRS*.
We środę: P iękna  Heloua*.
W e czw artek : ..Posłaniec n r  6666
W  p iątek  te a t r  zam knięty .
Z kalendarza. W  niedzielę 74 lipca; K unegnndy i 

K ry sty n y ; w poniedziałek 25 lipca: Jak ó b a  ap. i Krzy- 
sz tó ia  we w torek  26 lipca ; A nny m atk i IN. W. P. i 
O liinpiusza.

Z krakowskiego obserwatoryunn. Unia 22 lipca term o­
m etr 8,.gzedł od 1 4 4  do 25 0 0 .; barom etr n ieznacznie 
podnosił się.

D nia  23 lipaa o -nizinie 7 rano stan  barom etru  745 7 
mm., term om etru  17 2 C.; w ia tr  północny.

Przepow iednia cen tra lnego  m eteorologicznego rsk ład u  
w W iedniu d la  Dali yi zachodniej na  dzień  23 lipca : 
zachm urzenie zm ienne; pogodnie.

informacyj dla udających się do Paryża ce­
lem studyów udziela tam tejsze „Koło*, Towarzy­
stwo młodzieży polskiej w Paryżu, mające siedzibę 
przy ulicy Monsieur le Prince, L. 35.
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G  a b t e y e l s k i  ( K p a L ^ w '  ku ­
puje, sp rze d a je  i najm u je  —  fo rtep ian y , p ia n i­
na. harm ocue i —  k ra jo w e  i z a g ra ­
niczne —  nowo i p rz e g ra n e  -  za go tów kę i 
sp ła ty  —  bsz zaliczk i
■-<apswi»BMaiEa»aK»riii  ■i— u i»toammmemmor, a. _s* ;.

Puszcza Nienołomska płocie!
W czoraj wieczorem rozeszła się po Krakowi0 

wiadomość, że puszcza Niepołomcka płonie. W iado­
mość wywołała wielkie wrażenie, obecna bowiem 
posucha kazała oczekiwać katastrof ogniowych na 
większe rozmiary. Zaraz też wysłano z Krakowa 
część setnego pułku piechotr, który nadzwyczajnym 
pociągiem o godz. S wieczór wyjechał na miejsce. 
Redakeya „Nowej Reformy* w ysłała natychm iast w 
kierunku Niepołomic swoich sprawozdawców-, którzy 
przysłali nam dziś następująco Ytiadcmości:

Bochnia. 23 lipca.
Setny pułk piechoty wyjechał już na miejsce po­

żaru, gdy przybyliśmy na dworzec krakowski. Ku­
piliśmy bilety do Podłęża, sądząc, że łatw iej bę­
dzie stam tąd dostać się do miejsca, gdzie wybuchł 
ogień. Tak też zrobiło kilka innych osób, które 
..dla wrażeń* podążyły na miejsce pożaru. W  dro­
dze od konduktora dowiedzieliśmy się, że najbliż­
sza droga na miejsce prowadzi z Bochni.

Na staeyi w Bochni rn th  niezwykły. Toczą się 
żywe rozmowy o pożarze. Zdania co do miejsca i 
przyczyn pożaru, jak zwykle w takich razach, są 
tak  bałamutne, ze trudno się w nich zoryentować. 
Szukamy dorożki, Na dworcu znajdują się dwie, 
jedna zabiera podróżnych, jadących do miasta, wo­
źnica drugiej oświadcza, że nie pojadzie, bo ma 
„skąpy zmęczone*.

Co tu  robić? Drogi nie znamy, niew ierny gdzie 
się obrócić. Dopiero, dzięki uprzejmości naczelnika 
stacyi, dowiadujemy się o kierunku, yv jakim ma­
my pójść i radzi nie radzi ruszamy piechotą. Noc 
chłodna księżycowa. Idziemy szybko, bez zmęcze­
nia. daremnie upatrując łuny lub dymu. Nigdzie 
nic nie spostrzegamy.

Około godziny 11 w nocy spotykamy na drodze 
dwóch panów, wracających od pożaru. D ają nam 
bliższe wskazów-ki o drodze którą pójść mamy. —  
”  ®yśl rady wchodzimy w las. Idziemy blisko go­
ił7 n?! po upływie której spostrzegamy nareszcie 
łunę. Tu i owdzie spotykamy wracających z robo- 
f.’ Prz3r gaszeniu wieśniaków Są to mieszkańcy 
okolicznych wiosek, którzy na wezwanie zarządcy 
la*ów pospjeszy]i nieść pomoc w w-alce z rozszala­
łym żywiołem Im bliżej przychodzimy do miejsca 
pożaru,^ ten, wj,,C6j spotykamy ludzi. Robotnicy z 
ryulami i siekierami, żandarmi i uw ijający się żoł­
nierze zajmują wąską drogę, prowadzącą przez dość 
gęsto W tern miejscu zarośnięty las.

Pożar przedstawia się na oko nie bardzo gro­
źnie. Wsrod stojących jak jakieś posępne kolumny 
drzew, wybucha tu i ówdzie na ziemi płomień, 
który rozrzuciwszy °nop iskier, gaśnie. P a l i  s i ę  
t a k  z w a n a  „ p o d ś c i ó ł k a * ,  tj. o p a d ł e  i g l i ­
c e  d r z e w ,  s u c h y  m e c h  i t o r f o w i s k o .

Wychodzimy wreszcie na polanę, z k tó re j  może­
my bliżej p rz y jrz e ć  się pożarowi. Zajął on prze­
strzeń k i l k u s e t  m e t r ó w .  Gęste kłęby gryzą­
cego dymu nie pozwalają nam dojrzeć, jak głęboko 
w rył się już ogień. Tylko kiedy w iatr od czasn 
do czasu rozwieje kłęby d mu, błyszczy tysiące 
światełek, które rzucają się jak  błędne ogniki. W i­
dok groźny i wspaniały zarazem.

W* około palącej się przestrzeni pracują żołnie­
rze i robotnicy, kopiąc głębok ie rowy i sypiąc pia­
sek na wybuchające płomienie- Nagle zbliża się do 
nas grapa oficerów i ktoś. ĆO głosem energicznym 
i stanowczym wydaje pracującym rozkazy. To za­
rządca lasów p. Bolesław Padlin.

Od niego otrzymuiemy inform acje. W* czwartek 
d. 21 b. m. o godzinie 2  po południu dwaj wie­
śniacy, zbierający zakupione na łączce pod lasem 
siano w pobliżu Baczkowa i G aw łów ka, wskutek 
nieostrożności zapalii je. Nie mogąc ugasić pożaru, 
który z szrbkością błyskawiczną za-czął się szerzyć 
po łące —  uciekli. O d p ł o n ą c e g o  j u ż  s i a n a  
z a j ę ł y  s i ę  m ł o d e  k u l t u r y  d r z e w e k  so-  
» n o w v c h ,  rosnące tuż pod lasem. Zawiadomiony 
o pożarze, pospieszył p. Pacuła wraz z robotnika­
mi, BwołBuymi na prędce i dzięki kilkugodzinnej

wyczerpującej pracy, udało się pożar zlokalizować 
na przestrzeni mniej więcej 40  hektarów.

W nocy z czwartku na piątek w y b u c h ł  p o ­
ż a r  p o n o  w- n i e  i pomimo nadzwyczajnych w ysił­
ków ze strony prowadzących akcyę ratunkow ą ogar­
niał coraz większe obszary P. Pacuła zawezwał 
tedy pomocy wojskowej Z Niepołomic przybył ba­
talion 13 p. P-, z Bochni batalion strzelców, a 
kiedy i to nie w ystarczało , zwrócono się do K ra­
kowa z prośbą o przysłanie, wiekszej liczby woisfea 
Komenda korpusu wysłała 3 bataliony 100 pułku 
piechoty. Razem więc znajduje się przy akcyi 
ratunkowej przeszło 1 .000 żołnierzy-, prócz okoli 
cznyeh  włościan i 50 żandarmów Kierownictwo 
akcyi ratunkowej spoczywa w rękach p Pacuły, 
który- z niezwykłą eLergią i wytrwałością w tow a­
rzystw ie Kancelisty n am iestn ic tw a. p. J. Bierow- 
skiego i specjaln ie odkomenderowanego kapitana 
pionierów, znajduje się w każdym więcej zagrożo­
nym punkcie.

Przestrzeń, jaka obecnie płonie, wynosi oKolo 
180 hektarów. Jeżeli pożar nie da się zlokalizo­
wać na tej przestrzeni i przerzuci się na południe, 
może spowodować straszną klęskę. W  tej stronie 
leży bowiem kilka wiosek, których nie udałoby się 
ocalić.

N i e b e z p i e c z e ń s t w o  w r a z i e  d a l s z e j  
p o s u c h y  l u b  w i a t r u  j e s t  b a r d z o  w i e  1- 
k i e, pożar bowiem torłowisk może trw ać eałemi 
tygodniami i przenosi się z łatwością z miejsca na 
miejsce. Jedynie silna ulewa mogłaby go ugasić 
w krótkim  czasie.

Na polecenie p. Bierowskiego sprowadzono wczo­
raj wieczorem prowiant i wodę (której brak zupeł­
ny w okolicy) dla zajętych akcyą ratunkow ą żoł­
nierzy i robotników. W ojsko, zajęte gaszeniem po­
żaru, ma być. dziś zastąpione przez św ieże oddziały 
z Krakowa.

Z uznaniem należy podnieść, że okoliczni wło­
ścianie spieszą sam z pomocą. A. Kw

Dzisiaj rano starostwo bocheńskie zażądało od 
władz wojskowych w Krakowie dalszej pomocy. 
gdvż dotychczasowa ilość żołnierzy pracującreh nad 
ugaszeniem i zlokalizowaniem ugnia jest niewy­
starczającą, przytem żołnierze ci są przemęczeni 
w ysilającą pracą. Wobec tego komenda krakowska 
wysłała 2 i pół batalionu 13 p. p., którzy pod ko­
mendą podpułkownika T erta ina  wyjechali dzisiaj 
specjalnym  pociągiem o godz 11 m. 15 do Bochni. 
Każdy żołnierz od szeregowca do feidwebla o trzy­
mał, oprócz zwykłego rynsztunku holowego (podtug 
nas w tym wypadku zupełnie zbytecznego), kilof 
lub łopatę do kopania rowów- i zasyoyw ania zie­
mią płonącej trawy, krzewów- i drzew

Od osób przybyłych do Krakowa z Królestwa 
Polskiego dowiadujemy się, że - łunę w noc'- a 
chmury dymu z płonącej przestrzeni lasowej w 
dzień, widać daleko z£i W isłą.

D zisiaj, na wiadomość o pożarze, wyjechało z 
Krakowa bardzo wiele osób do Bochni, celem uda­
nia sir na miejsce katastrofy d l i  wrażeń*.
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WiafluośC! ranione, literackie 1 artystyczne
—  Józef Jedlicz. „Słoneczna pieśń*. Kraków. 

Nakładem księgarni D E. Friedleina. W arszawa. 
E. W endt i Sp. 1904.

„Słoneczna pieśń* Jedlicza zamyka w sobie ośm 
mniejszych cyklów wierszy, z których niektóre dru­
kowane były w warszaw skiej , Gbimerze* i k ra­
kowskiej „K iytyce*. P . Jedlicz loależj do t. zw. 
„grupy podhalańskiej* -.ve współczesnej literaturze, 
a jako nowelista zajmuje w niej wybitne miejsce. 
Do poezyi „podhalanie* nie mają jednak szczęścia. 
Utalentowany prozaik W ładysław  Orkan je s t poetą 
bardzo siabym, Jedlicz w porówmaniu z Orkanem 
ma nieco więcej wyrazu, a przedewszy stkiem poezye 
jego posiadają pewne cechy artystyczne, zatracone 
zupełnie w utworacn poetyckich Orkana Tomik p. 
Jedlicza —  sądzę —  jest- za duży. WTele z tych 
wierszy mogło pozostać w tece autorskiej, wiele 
uledz zmianom, tu jednak i ówdzie natrafia  się na 
rzecz bardzo piękną a taką w całem tego słowa 
znaczenia jesl n. p. jirześlicznt, dłuższy wiersz, za­
tytułowany „B aśń okien*. Poeta przedstaw ia w nim 
„cudną baśń flory*, rozkw itającą ua szybach okien 
pddezas mrozu w skostniałych kształtach palm, szty­
wnych, egzotycznych łodyg i olbrzymich kielichach 
lotosu. W7 tomiku p. Jedlicza są jednak wiersze, 
zakrojone naw et na mały rozmiar, a mimo to dzi­
wnie niedostrojone do jednolitego tonu. Bardzo pię­
kną zw rotką zaczyna poeta wiersz p. t. „Nad 
stawem*.

/ faw niemy, nieruchomy,
Śni swój sen dziwny na jawie,
Śnią białe, milczące domy.
Odbite w ciemnym stawie.

WTersz ten posiada dwie zwrotki. Cóż, kiedy druga 
blada i bezbarwna, zaciera niemal wrażenie całości. 
Jeden z lepszych cyklów w zbiorku, to „Legenda 
pól*, z której wyróżniają się „Jesiony*, „W ino*. 
„Na cm entarzu*. „Jerzyki*, a przedewszystkiem 
„Druchny*.

W  cieniu kwiecistych jabłoni, omdlałych na okwarze, 
S tanęły gw arną ciżbą na progu mej chaty,
Ubrane w purpurowe maki i bławaty 
i  dzban złotego w ina przynoszą mi w darze.

W  słonecznej ciszy biała, spłakana dziewczyna, 
S trojna swym ślubnym, w kwiaty najbogatszym

[wieńcem,
Uśmiechem modrych oczu. błagalnym rumieńcem 
Zaprasza mnie, w nubary lejąc strugi wina.
Cykl „M ity*, osnuty na tle  legend greckich 

w formie sonetów, przynosi nieraz piękny- pomysł, 
lecz wykonaniu rzeczy zbywa na barwnuści i treść 
prawie że sztywnieje w przebraniu rymowem. N aj­
słabszym z cyklów je st rozdział tytułowy „Słone­
czna p ‘eśńu, obejmujący pięć poemacików: „W  gó­
rach*, „Tajem nica*. „O wschodzie*, „Ucieczka* 
i najlepsza „B allada o W oju W iteziu*, wszystkie 
pięć pisane w formie wiersza o nierównomiernej 
ilości zgłosek, jak  to spotykamy n. p. w utworach
Kasprowicza. j. pidrz.

—  S7 Luki polskiej. artystycznego wydawnictwa, 
redagowanego przez pp. Jasieńskiego i Cybulskiego,
opuścił prasę zeszy t  IX. Na zawartość jego złożyły
się następujące plansze:

„Rybak* Leona Wyczółkowskiego z tekstem 
prof. K. M Górskiego, „Ziemia* Ferdynanda Ru- 
szezyoa z tekFtem W ilhelma Mitarskiego. „Cygan­
ka* ótanisław a Masłowskiego z tekstem  Eligiusza 
Niewiadomskiego i krajobraz „W  Tatrach* W oj­
ciecha Gersona z tekstem Józefa Chełmońskiego. 
Jeden z największych mistrzów malarstwa polskie­
go tak  ocenia ta len t Gersona. „Jako jeden z tych, 
którzy mieli szczęście najpierw  uczyć się u W. 
Gersona, a  potem sposobność patrzenia na jego 
działalność, poczuwa się do zaszczytnego obowiązku 
wypowiedzenia wrażeń i są d u . odnoszących aię do
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tego mistrza. Jeżeli zastanowimy się uad krajobra­
zami Gersona, dojdziemy do przekonania, iż dzięki 
im, a rty sta  ten zaliczony być może ao pierwszo­
rzędnych malarzy. Gdy Gerson rozpoczynał swą 
działalność artystyczną, w całej niemal Europie pej­
zaże pojmowane były bardzo nieudolnie. O parte u 
naszego arty s ty  nu głęookiem pojmowaniu prawdy, 
na wysfudyowaniu powietrza, spotkały się się z zu- 
pełnem ich niezrozumieniem. Dopiero Wil kiewicz 
ocenił należycie wartość tych dzieł. Gerson celował 
w rysunku wszystkich części .składowych pejzażu; 
w w yraża win charakteru drzew mało kto równać 
się z nim może* A rtykuł Józefa Chełmońskiego 
kończy się wyborną o#«ną zasług pedagogicznych 
Gersona, jako nauczyciela.

Redakeya „Sztuki* zapowiada w najbliższej 
przyszłości zeszyt, poświęcony Janowi Matejce z 6 
reprodukcy am. i okładką z motywów Matejko wskich, 
ułożony przez S. Dębickiego. W  dalszych zaś ze­
szytach reprodukowane będą dzieła Fałato. M. i A. 
Gierymskich, G rottgera. Ju liusza Kossaka, Malczew­
skiego, Michałowskiego, Masłowskiego, Matejki, P an ­
kiew icza, Podkowińskiego, Rodakowskiego. S tan i­
sławskiego, Tetm ajera. AY^czółko wskiego i W yspiań­
skiego. Całe wydawnictwo nkonczone zostanie pra­
wdopodobnie w grudniu b r.

«E M ■ 1......... ..

Dział ekonomiczny.
x  Odsetki od zwracanych poaatkow niesłu­

sznie Ściągniętych. „W iener Ztg* ogłosiła rozpo­
rządzenie cesarskie w sprawie odsetek od zw raca­
nych należytośei podatkowych i grzywien niesłn 
sznie ściągniętych. W  ten sposób zostanie ustawo­
wo określoną i urzeczywistnioną myśl, która z roz- 
maitemi modyfikacjami była podstawą wniosków, 
stawianych w tym kieiunku w [zb;e posłów przez 
p. dra Ofnera i tow.. a w IzDie panów przez bar. 
Lem ayera i tow. W nioski te jednak nie mogły być 
dotąd w drodze parlam entarnej załatwione. To też 
adm inistracja  skarbowa trz>mała się dotąd stale 
zasad ., że na podstawie dotychczasowej ustaw y nie 
należy przyznawać odsetek od zwracanvch nadpła­
conych lub niesłusznie ściągniętych podatków- bez­
pośrednich.

Tymczasem w ostatnich czasach, mianowicie w 
kwietniu b. i\, wbrew- swejj poprzedniej judvkafu- 
rze. przyznał trybunał par.stwa pewnej stronie, na 
skutek skargi przez nią wniesionej, żądane przez 
tę stronę 0(i:-etki moti w ująć to rozstrzygnięcie w 
ten sposób, iż postanowienie zaw arte w ustawie 
z 6 marca 187n. względnie z 23 stycznia 1892 
co do zapluty odsetek za zwrócone w drodze pra 
vuu jio,średnie należytośei. ma mieć wobec braku 
dalszcch pozytywnych norm prawnych, analogiczne 
zastosowanie i do bezpośrednich podatków. Przeci­
wnie trybunał adm inistracyjny wyklucza stosowa­
nie CYtowanej wyżej  ustawy yy- wy padkach odno­
szących się du podatkow bezpośrednich.

Wobec tedy tej sprzeczności y v  judykaturze dwu 
najY vyższyeh instaneyj, uznał rząd za konieczne jak 
najrychlej ureguiowai kwestyę tych odsetek w dro­
dze ustawodawczej. Trudną niewątpliwie do roz­
strzygnięcia jest kw estia  wysokości odsetek. W  za­
kresie opłat należy tośei owych mmnowiue określo 
no 5 prc. ustawowo jako stopę procentową przy 
zwrocie należytośei niesłusznie pobranych. Tam je ­
dnak przyznaje ustaw a te  same 5 prc. na korzyść 
państwa, gdy należytość nie zostanie w term inie 
uiszczoną..

W  zakresie podarków bezpośrednich natomiast, 
w razie opóźnionej opłaty, jeśli przypis roczny ni# 
wyynosi 100 korop, nie pobiera się żadnych odsetek 
zwłoki; w razie przeciwnym za każde 100 koron 
po 1 s 4 hal. za jeden dzień, t. j. około 4®/* prc. 
Gdyby więc rząd za zwracane podatki miał bez­
warunkowo opłacać odsetki w wysokości 5 prc., to 
byłaby to nierównuść na niekorzyść państw a, nie 
m ająca żadnego słusznego uzasadnienia.

Nadto zachodziły jeszcze mne okoliczności te ­
chnicznej i . ekonomicznej natury, które należało tu 
uwzględnić. Mianowicie z ogólnej liczby podatni­
ków zaledwie 3 prc. podlega obowiązkowi opłaca­
nia odsetek zwłoki, podczas gdy u przeważnej czę­
ści przypis nie dochodzi ao 100 koron, a bardzo 
często wynosi za’edwie kilka koron. Wobec tego 
opłacanie odsetek bez określenia granicy minimal­
nej byłoby dla władz adm inistracyjnych pod wzglę­
dem manipulacyjnym ogromnie uciążliwe, a  to po­
większenie pracy nie stałoby w żadnym stosunku 
do wyników, nie p>rzewyższającj-ch niejednokrotnie 
wy sokości kilku halerzy. W zględy ekonomiczne te ­
dy i tecnniczne przem aw iają przeciw takiemu za­
patrywaniu,

Z targów  Zbożowych K iaków, 2 -g lipca P ł cono za 
100 k ig  neto. 1 szenica b iata od 194 0  lo 20-00. Psze­
nica czerw ona i żó łta  od 19 99 do 1S 80 Pszenica  wę 
gierska od — do — . Zvto fen j o r  e od 1 5 2 0  dc 
15-bO. Z yto w ęgierskie od — *— do — *— . Jęczm ień b ro ­
w arny  od — - do —• Jęczm ień  u a  krup}- od 13- - 
do 14- — . O w e* z op ła tą  aacyzow ą od 14-7ó do 14 8 0 . 
flrecb  od 18 —- do 25- T a ta rk a  od 16-— do 18 
P:oso od l l ć o  d i 1 3 —. F aso la  od 18 — do 26 - .  J a ­
gły od 22-— do 28 —. Siano od 7 (30 do 8-00. Steina od

20 do 5 60. K oniczyna od 8 8J  do 9 -60. Z iem niaki za  
h ek to litr od '— do 8 4 0 . J a ja  za kopę od 2 4 0  do 3-—.. 
Masła ut 1 felg. od 1'60 do 2 -— . Masła za g a rn ie , od
5-5'i do 7-— . Sp iry tus n a  95“ Tralesa za h ek to litr  od

do 190-— . Okow ia  n a  75°/, T ralesa  od — — do 
15 c — . K ukurydza  z a  1 O k lg  od 13 80 uO 14-e t,  T y ­
m otka za 100 k lg . od — do —•—. W yka ra lG O feig . 
od 12 00 do lS -00. R zepak zimowy nowy za 1UO k lg . ud 
19- -  do 20-

Wiedeń, 23 lipca. Pszenica bardzo silna 5yto bardzo 
silne  Jęczm ień  trzym a się  wysofeu w cenach K ukury ­
dza s iln a  Rzepak nie notow any.

Pogoda piękna
Budapeszt, 23 lipen. Pszenica  n a  „ a z a z .^ n ik  9-64 a<> 

9-65. Zyto n a  październ ik  7-60 do 7'61. Owies na liv 'er
6-76 do 6-76. Owies n a  październik  —• do 6 '- 1- Ku­
kurydza n a  sierp ień  6 20 do e 21. K ukurydza na m a, 
6-33 do 6->4 R zepak n a  sierpień 10 65 do li* 65.

Oferty m ierne, chęć kupna  ozy w Łona. usposobienie sil­
ne; u p a ł

O s t a t n i e  w ia d o m o ś c i .
—  N a B u k o w i n i e  odbyły się wczoraj wy­

bory do Sejmu krajowego z kuryi gmin wiejskich. 
W ybory te  skończyły się zw ycięstw em  stronnictwa 
wolnomyślnego, którzy zyskali z 12 mandatów 11. 
W ybrani zostali F loryan L u p n ,  poset do Rady 
państw a (C z e ra io w e e ) , P  i c h u 1 i a k , Młodorusin 
wnlnomyśln. (K ocm ań), Teofil S i m i o n o v r i t z ,  
Rum un (Radowce); prof dr S m a l - S t o c k i ,  młodo­
rusin (Sadagóra), A rtu r M o 11 e k, radca sądu kr» 
jowegn (Seret), bar W  a s i I k c , członek Izby pa­
nów (Starożynec), p r u n k u l  Rumun <Suczaw-a), 
Teodor L e w i c k i  (Ważkowce), Filemon K a l i ­
t ó w  s k i (Zastawna), M ikołaj W  a s i 1 k o, poseł d 
Rady państw a (WNźnicaL B u b u r u g a n  (Górahn 
mora), dr Amrell O n c i u 1 (Kimpolung)

*  r o n i k a  l w o w s k a .

LWOW. 23 liuea.
Emerytura dla artystów sceny lwowskiej,

W ydział krajowy chcąc dopuścić artystów teatru  
miejskiego we Lwowie do funduszu emerytalnego 
utworzonego przez Stan. Itr. Skarbka wypracował 
nowy projekt, w którym do udziałn w funduszu 
tym będzie zasadniczo dopuszczony każdy za kon­
traktem  bodaj jednorocznym zaangażowany artysta 
śpiewak, członek chóru i baletu, kapelm istrz, reży­
ser i sufler, o ile gaza jego wynosi co najmniej 
600 k o ro n  rocznie. W kontraktach, zawieranych 
między dyrekcją teatru  miejskiego we Lwowie 
a członkami tego teatru , w inna przeto znajdować 
się klauzula, że angażowany obowiązuje się nal#- 
żeć do funduszu emerytalnego i zezYyala na ściąga­
nie mn z gaży stosownych wkładek. D yrektor tea­
tru  p. Pawlikowski, na propozycyę 'Wydziału kra 
jowego jak najchętniej zgodził się. aby wymienione 
zobowiązanie włączać do kontraktów

Tragiczny zgon zakochanej pary. Frzed kilku
dniami donieśliśmy za dziennikami lwowskiemi że 
dr med. Adolf German w raz z# swoją narzeczoną 
p. Zofią Roszkiewiczów ną. słuchaczką medycyny, 
zginęli śmiercią samobójczą w Rjece, rzuciwszy się 
w fale morskie. Dzienniki doniosły także, czego 
wówczas nie powtarzaliśmy, że przyczyną te j sa­
mobójczej śmierci był pojedynek am erykański, któ­
ry rozegrało czterech studentów wydziału lekar­
skiego we Lwowie. Jeden z nich (W ernicki) otruł 
się, drugi (Konceski) utopił się w Neapolu, trzecim 
był dr Adolf G erm an , czwarty —  żyje. Obecnie 
donoszą ż.e pojedy nek am erykański jest bajką i że 
dr Adolf German (syn radcy szkolnego) wDrew woli 
rodziców zaślubił nannę Zofię Roszkiewiczównę i 
udał się z n ią  do Rjeki. Młoda para wybrała się 
pewnego dnia na przejażdżkę m orska, nie zw raca­
jąc uwagi na to, że łódka była lic h a , ster obwią 
zań , sznurkiem, a przewoźnik nietrzeźwy. 5Ta łódce 
oprócz przewoźnika i gości znajdował się jeszcze 
młody chłopak wzięty do pomocy. Zerwał się silny 
YTiatr i w braku s te ru , przy bezradności przewo- 
vniLa, łódkę wywrócił. T ragiczną śmierć yy falach 
znalazła młoda para i przewoźnik, uratow ał się ty l­
ko ów młody chłopak.

Rodziny pp. Germanów i RoszKiewiezów urządzi­
ły wezorsj nabożeństYYo żałobne za dusze ufiar tra  
giezuego wypadku Nabożeństwo odbyło się w- ko 
ściele 00. Jez.uitów. Zawiadomienia o nabożeństwie 
brzmią dosłownie- „Za dusze naszych dzieci Adolfa 
i Zoiii. którzy zginęli dnia 15 lipca b. r  w zatoce 
ftumeńskiej . odprawioną będzie Żałobna Moza św 
vr piątek dnia 22 lipca 19t)4 o godzinie 9 zrana 
yy-  kościele 0 0 . Jezuitów. Na to nabożeństwo za­
praszamy przyjaciół Znammcch.

Rodziny Germanów i Roszkiewiczow.*
Z politechniki. R ektorat rozpisał konkurs ns 

posadę asysten ta przy katedrze budownictwu wo­
dnego (1.400 koron pensji). Podania o tę posadę, 
która nadaną będzie na 2 l a t a , wnosić należy do 
rektoratu do dnia 1 października b. r.

Ofiara zawodu. Do szpitala lwotysklego przy­
wieziono lekarza okręg. z tjJaryczow a nowego, dra 
Budzynowskiego. który, zaraziwszy się od chorego, 
zachorował na tyfus plamisty. Równocześnie zacho­
rował jego sY-n e k . D ra B. umieszczono c  osobnej 
salce na oddziale zakaźnym. Czuwa przy nim za 
specyalnem pozwoleniem jego żona. S tan chorego 
groźny
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Z  teatrn  ^rcjoy.
Dzisiejsze depesze z pola walki donoszą o 

Krwawych walkach, jak’e armia K ur o k i e g o  
w swoim marszu na M u k d e n i L i a o j a n g 
stacza z zagradzającymi jej drogę wojsKami 
rosyjskiemi. Depesze te są tak niejasne i tak 
niedokładnie określają okolice, w których toczą 
się walki, że trudno sobie wyrobić należyte pojęcie
0 tych operacyj kierunku i znaczeniu. Jedno tyl­
ko wynika z nich z zupełną pewnością, a mta- 
nowicić że Rosyante p o n o s z ą  k l ę s k ę  po 
k l ę s c e  i że  c o f a j ą  s i ę  p r z e d  J a p o ń ­
c z y k a m i  na  c a ł e j  l i n i i

jak donosi depesza, którą „Echo de Paris* 
otrzymało z Petersburga. Kuropatkin w rapor­
cie do cara przyznaje, że przy ataku na wą­
wóz Motien wojska rosyjskie straciły 1900 lu- 
d z i.

Zdaje się jednakże, że śmiałe i energiczne 
operacye zaczepne Kurokiego doznają znowu 
przerwy. Według doniesień z Liao.jangu głó­
wnej kwatery KuroKiego, rozpoczęła się w Man- 
dżuryi p o n o w n i e  p o r a  d e s z c z o w a .

Eskadra władywostocka okrążyła już w sze- 
rokiem półkolu całą w s c h o d n i ą  J a p o n i ę
1 znajduje się już u południowych jej wybrzeży 
Dokąd płynie — aorychczas niewiadomo.

W  Ameryce otrzymano doniesienie, że .eska­
dra władywostocka ma krążyć po Oceanie Spo­
kojnym i zatrzymywać, ewentualnie zabierać 
okręty amerykańskie, wiozące materyały wojen­
ne i żywmość do J a p o n i i .

Tymczasem okręty rosyjskie floty ochotniczej 
na morzu Czerwonem dopuściły się nowego nad­
użycia, zabrawszy parowiec n i e m i e c k i ,  któ­
ry zaprowadziły przemocą do Suezu. Rosya wy­
stawia więc na ciężkie próby nawet najuczyn- 
niejszych swoich przyjaciół Postępowanie to 
iest rzeczywiście conajmniej dziwne

(Telegramy .,Nowej Reformy" z 23 lipca). 

Ruchy armij japońskich
Londyn. „Daily Telegraph* donosi z Mukde- 

nu 21 b. m Japończycy w dalszym ciągu wy­
konują operacye na skrzydłach Mimo" to sły- 
cnać. że Oku c o f a  s i ę  do D a s z i c a o .  Na­
tomiast „Daily Mail* donosi z Niuczwangu 21 
b. m.. że Oku 2u b. m. podjął ruch na froncie 
i obsadził po południu C z i n g s a l i n g ,  w y ­
p i e r a j ą c  n i e w i e l k i  o d d z i a ł  R o s j a n  
o g n i e m  d w u  d z i a ł  Dalsze posuwanie się 
zostało wstrzymane z pow-odu 3 0 - g o d z i n n e -  
ro d e s z c z u .  Rosyjskie stanowisko koło Dar 
Nzicao jest b a r d z o  s i l n e  i b r o n i o n e  
p r z e z  b a t e i y e .

Berlin. Z  Tokio donoszą do „Localanzeigera*, 
że Rosyame zaatakowali Japończyków pod 
S a j k o j e n  na zachód od przełęczy Motieu, 
ecz że z o s t a l i  o d p a r c i  z w i e l k i e m i
t r a t a m i .

B>twa pod Kiaotung
Tokio. Słychać, że generał Knroki dnia 19 

b. m. po zaciętej walce zajął Kiaotung Rosya- 
nie mieli silnie ufortyfikowaną pozycję i bro­
nili się zaciekle, Straty Japończyków podają na 
300 l o d z i .
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Eskadra władywcstocka.
Berlin. Korespondent „Localanzeigera" tele­

grafuje z Tokio: Krążowniki właay .ycrtockio 
w i d z i a n o  w c z o r a j  na  w y s o k o ś c i . l a ­
ni a d a i y o d d a l e n i n  4f> m i 1 od b r z e g ó w ,  
a w i ę c  już na południu od Jokohamy. Możliwą 
jest rzeczą, że zdążają ore albo na morze Chiń­
skie, albo na ocean Indyjski w celu połączenia 
się z flotą ochotniczą.

Walki nad rzeką Czif
Tokio. W walce koło Kiaotung stracili Ja­

pończycy 420 l udz i .  Straty Rosyan obliczają 
na 1000 Generał Kuroki zmusił Rosyan do opu­
szczenia pozycyj ufortyfikowanych nad rzeką 
Czif, na północny zachód od wąwozu Motien i 
na wschód od Anpmg i zadał im c i ę ż k i e  
s t r a t y .  Walka rozpoczęła się dnia 18 b m. i 
trwała do dnia następnego. Gen. Kuroki rozpo­
czął dnia 18 rano marsz i pc zął ścigać Rosyan 
wzdłuż brzegu rzeki Czif. Rosyanie cofali się 
pozornie na północ, lecz nagle zwrócili się i 
zaatakowali dwoma batalionami i 8 działami 
naszą straż przednią, k t ó r a  p o n i o s ł a  c ięż­
k ie  s t r a t y .  — Rosyanie obsadzili następnie 
wzgórza, chronione przez wudospady rzeki. Po 
północy ponowili Japończycy atak. po wstępnym 
ogniu artyleryi poszła Japońska piechota do 
ataku. Piechota puniosła tu c i ę ż k i e  s t r a t y  
od ognia nieprzyjacielskiego mimo iż operowała 
pod osłoną silnego ognia artyleryi. Atak był 
jednak pomyślny. Rosyanie zaczęli się cofać o 
godzinie 4U, rano. Wielu z nich odcięli Japoń­
czycy od głównego oddziału. Rosyanie byli w
sile 7 batalionów piechoty i 1 pułku kozaków . . , ,
i zestawił na placu 13) poległych i 300 kara-

konano już wszelkich przygotowań do ogólnego 
szturmu na Port Artura i że sztuim ten wy­
konany zostanie w p r z y s z ł y m  t y g o d n i u .

binów Dnia 19 rozpoczęli Japończycy silną po­
tyczkę z jednym batalionem piechoty i 1000 
ludźmi nieprzyjacielskiej konnicy koło Czoczapo 
na północ od Szatientoe i zmusili Rosyan do 
cofnięcia się poza rzekę Japończycy mieli 17 
ranrych.

Londyn. „Times" otrzymał od swego kore­
spondenta szczegółowy opis bitwy, stoczonej 
przez armię Knrokiego z Rosyanami w uniach 
18 i 19 b. m. Korespondent „Timesa" donosi: 
Kuroki spędził Rosyan z bardzo silnych pozy­
cyj nad rzeką Czif i tam zmusił ich. aby roz­
winęli wszystkie swoje siły. — Przednie straże 
japońskie zostały nagle zaatakowane przez Ro­
syan i poniosły znaczne straty, zanim otrzy­
mały posiłki -Jedna kompania straciła wszyst­
kich oiicerów Rosyanie. zająwszy strome wzgó­
rza nad izeką Czif. do których dostęp był 
możliwy tylko prze/ ciasny przesmyk, rozpo­
częli kontratak, zostali jednakże dwukrotnie od­
parci. Ogólna walka rozpoczęła się nazajutrz 
przed świtem. Wojska japońskie, wykonawszy 
ruch flankowy, celem obejścia Rosyan, uderzyły 
na nich około godziny 3 po południu i w kro 
tkim czasie wyparły ich ze wszystuich pozy­
cyj. Odwrót Rosyan równał się dzikiej ucieczce.

Londyn. Ostatnia klęska Rosyan na lewem 
skrzydle oadziałała podobno na wojsko rosyj­
skie bardzo d e m o r a l i z u j ą c o .  Korespondent 
„Timesa" mniema,że  n ie  o d w a ż ą  s i ę  oni 
na p r z y j ę c i e  w i e l k i e j  t t w y  w o t w a r ­
ł e m  pol u

Nowe ulewy.
Londyn. Korespondenci „Timesa" z Mandżu- 

ryi donoszą, że po 14-dniowej przerwie rozpo­
częła się tam aa nowo p o r a  d e s z c z o w a ,  
i to od razu ogromnemi ulewami, k. 5re praw­
dopodobnie znów przerwą operacye wojennb 
po obu stronach.

Wszystko przygotowane.
Londyn. Z Tokio telegrafują, że obecnie do­

Zatary 0'.,Malakkę“.
Londyn. „Standard" donosi z Konstantyno­

pola Turecki rząd poleci! komendantowi Dar-  
d a n e l ó w ,  aby nie przepuścił okrętu „Maiak 
ka“. „Daily News" dowiaduje się, źe rząd an­
gielski postanowił, aby o d t ą d  ż a d e n  ro­
s y j s k i  o k r ę t  w o j e n n y  pod j a k i m k o l ­
w i e k  b ą d ź  p o z o r e m  n i e  p r z e j e c h a ł  
p r z e z  Bo s f o r .  Część eskadry morza Śródzie­
mnego będzie tego strzegła.

Port Said. Ponieważ tutejsze władze portowe
Malakka" wię­

kszej ilości węgla i żywności, okręt ten od­
p ł y n ą ł  w c z o r a j  do A l g i e r u .

Rzym. „Tribuna" dowiaduje się z Brindisi. 
że kapitan okrętu „Malakka" przybył tam i 
udał się pośpiesznym statkiem parowym do Lon- 
ćynn.

Londyn. Aumirał Compton Donville, komen­
dant angielskiej eskadry Morza Śródziemnego, 
który na czele 18 okrętów przybył do Aleksan 
dryi, o d k o m e n d e r o w a ł  2 k r ą ż o w n i k i  
i 2 t o r p e d o w c e  n ą  Mo r z e  C z e r w o n e  
z rozkazem, aby tam obserwowały krążowniki 
rosyjskiej floty ochotniczej i ewentualnie e- 
n e i g i c z n i e  p r z e s z k a d z a ł y  p o n o w n e ­
mu n a p a s t o w a n i u  o k r ę t ó w  a n g i e l ­
s k i c h  z i c h  s t r o n  y.,

Port Said. (Doniesienie Agencyi Hayasa). An­
gielski krążownik „Fnrious" i dwie łodzie tor­
pedowe przybyły tu i udają się na m o r z e  
C z e r w o n e ,  celem eskortowania a n g i e l ­
s k i c h  o k r ę t ó w  h a n d l o w y c h .

Nowy zatarg z Niemcam
Suez Doniesienie Biura Reutera: Statek pa­

rowy „Scandia", należący do l i n i i  IIam

okręt floty ochotniczej „P e t e r s b u r g‘L, który s z e n i e  l i s t y  c y w i l n e j  Nastąpiła dy łkn- 
tu wczoraj czekał na telegramy, w y j e e h a ł l s y a  szczegółowa nad b u d ż e t e m ,  
dzisiaj na mo r z e  w p o d r ó ż  oKr ę ż ną .

_ N  O W A R E F O R  MA .

M m  ; tetarafiszBs 
wiadomości ,,N. Reformy"

z dnia 23 lipca.

Strejk w Borysławiu.
Borysław. Wczoraj odbyło się za zezwoleniem 

władz zgromadzenie robotników, na które ze­
brało się około 600 uczestników — Dr Marek 
z Krakowa przemawiał bardzo ostro, krytyku­
jąc zarządzenia władz co do zawieszenia dzia­
łalności stowarzyszenia robotniczego.

Pożar Kałusza.
Kałusz. Wczoraj po południu wybuchł pożar 

w Nowym Kałuszu, a podsycany silnym wia­
trem objął część budynków salinarnych i kilka 
domów miasta Kałusza. S p a l i ł o  s i ę  95 bu­
d y n k ó w ,  ogólnej wartości około pół miliona 
koron. Prezydynm namiestnictwa wyasygnowało 
L000 koron na doraźne zapomogi dla najuboż­
szych pogorzelców.

Demonstracye niemieckie.
Opawa. Po powrocie deputacyi Niemców od 

dra Koerbera odbyło się tu wczoraj, zgromadze­
nie niemieckie, po kiórem część uczestników 
udała się przed gmach prezydynm krajowego, 
gdzie w z n o s i ł a  o k r z y k i  p r z e c i w k o  
r z ą d o w i ,  z w ł a s z c z a  p r z e c i w k o  p re­
z y d e n t o w i  k r a j o w e m u .  Policya rozpę­
dziła wkońcu demonstrautów. Na poniedziałek 
zwołane tu jest w i e l k i e  n i e m i e c k i e  z g r o ­
m a d z e n i e  p r o t e s t u j ą c e .

Wydalania bez końca.
Wrocław. Władze pruskie wydaliły znów bez 

wszelkiego powodu wczmaj 20 a przedwczoraj 
18 robotników galicyjskich, pracujących w Pru­
sach już od dłuższego czasu.

Na udar słoneczny.
Wiedeń. Dziś przed południem padł. rażony

Odpowiedzialny redaktor: 
Władysław Px»okesch.

Wydawca
Michał Konopiński.

(Arty&uty w tym dziale nie pocHod^ą ud 
Redakcji).

Dr Bruno Wojciechowski
b‘ asystent kliniki położniczo-ginekologicznej 
Uniw. Jagiell., ordynuje w chorobach kobiecych 
przy ulicy podwale, 9, I piętro. Telefon 362. 

(Mieszkanie i telefon po prof. Raczyńskim). 
2082 5 7

, . .. /  n _ ' ‘ ; udarem słonecznym, lekarz pułkowy dr Dobrzy-b u r g - A m e n k a  został na morzu Czerwonem ^  ^  !Q podcza,  , irszii v  pobii| u
zatrzymany przez Rosyan i odprowadzony do 
Suezu.

Berlin. „Hemburg-America l  inie" aonosi dc 
Biura Wolffa: Dzisiaj został nasz statek paro­
wy, który dążył „via“ Rotterdam do A z y i 
w s c h o d n i e j  zatrzymany na Morzu Czerwo­
nem p r z e z  s t a t k i  w o j e n n e  r o s y j s k i e  
i pod e s k o r t ą  z a p r o w a d z o n y  do Sne- 
zu. Obecność kontrabandy na okręcie iest wo- 
góle wykluczona dla tego niezrozunuałem j es t  
p o s t ę p o w a n i e  o k r ę t ó w  r o s y j s k i c h .  
Dyrektor Towarzystwa zaraz na początku woj­
ny polecił swoim okrętom aby żadnej kontra­
bandy nie przyjmowały. Zwróciliśmy się do u- 
rzędu zagranicznego celem wyjaśnienia lego 
postępowania.

Diedda. Doniesienie Biura Rente-a: Rosyjski

się
centralnego cmentarza wiedeńskiego. Chorego 
odstawiono do szpitala.

Zaburzenia w Tryeśoie.
Tryest. Podczas wczorajszych zaburzeń uli­

cznych i starcia z policyą aresztowano 26 osób. 
Mimo to zaburzenia się powtórzyły Policya wy­
stępuje przeciwko demonstrantom Dardzo ostro. 
Pisma włoskie uważają to postępowanie policyi 
za prowokacyę ludności włoskiej.

Namiestnictwo rozwiązało jeszcze jedno *fo- 
warzyszenie włoskie.

Z Sejmu węgierskiego.
Budapeszt. Sejm węgierski w t r z e  c i e m  

c z y t a n i u  p r z y j ą ł  u s t a w ę  o p o d w y ż -

Dr Flora Mira Ogórek
specjalistka chorób kobiecych i wewnętrznymi, 
ordynuje w tym sezonie we Lwowie, ulica Ha­
licka, 20, I piętro, od godz. 10— 12 i od 3—6 

2043 3 3

W yszły świeżo z drnkn podręczniki naukowe p»-
dagoga Plato v. Reussnera: „Samouczek polsko- 
niemiecki", Elementarz X X -ta edycja, c*na po 
16, 36, 72 hal. i P IO  kor. —  kurs I, X X II-a 
edycya powiększona O Jtyj częśc 2*40 kor., kurs 
I I  gi ed. x i - ta  4 8 0  kor. —  Samouczek polsko- 
anyiblski kurs I-y, edyc X I-ta  2 30 kor. —  pol- 
sko-francuskl kurs 1-y, ed. V II-a 3 60 kor., kurs 
Il-g i ed. I.V-ta znacznie powiększona 9*60; polsko- 
ruski kurs I-y edyc. V -ta kor. 4 2 0 ,• Słowniczek 
polsko-niemiecki ed. I l-g a  h. 44 ; —  „AM-Raba", 
powieść ludowa, pięknie ilustrow ana przez Ż. ża- 
glenia, ed. 111-cia h. 45. O nadzwyczajnej łatwości, 
praktyczności i użyteczności „Samouczka" może 
świadczyć 500.000 zwolenników metody ReUSSne- 
r a  i przeszło 20 0 0  jego uczniów osobistych. Głó­
wna sprzedaż w księgarni Dra Wł. Miłkowskiego 
w Krakowie. 2014  3-3

D r Z e n o n  P e lc z a r
b. długoletni lekarz zakładowy, ordynuje nadal

w Truskawcu. 1700 8 8

PENSYONAT mój znajduje się obecnie przy 
ulicy Karmelickiej, I. 24. Pokoje w y g o d n e ,  ła­
zienki Ceny umiarkowane (zwłaszcza przy ngo" 
dzie na czas dłuższy, np. dla osób kształcących 
się, lub mieszkających stale w Krakowie).

1697 A .  Ł t o r o ń s k a .

Dr. 81. BjiiBoyii K w i i M i
M  r  M ih a H  b. 1. asystent kliniki chorób 
IfiClł y C I I U d U .  wewnętrznych Uniwersyte­
tu Jagiell., ordynuje, jak w roku poprzednim. 

Kaiserstrasse „Siadł Hamburg".

W Fteicnenuaii Willa Schonheim
ordynuje 1887 4 4

I>r» "W. Sadowski.

Niedziela, 24 Łipoa 1904.

F m  p e t  a a tla H jrc s s t ia i ła c ii  i la p a c l
pamiętajmy

0 TnwarzystwiB „Ml I s t e f .
Kursa telegraficzne.

Wiedeń, 23 lipca.
Akcyo austryack iego  y .ak iadc k : edytow ano t,87 2.>. 

Akcye w ęgierskiego Z ak łada  kredytow ego 74K Akeye 
A nglobanku 279"--. kkcyo IJn ionuanku 815 25. Akoyt 
L anderbanku  4. 4 50 Akcye B ankvereioa  615 5>,. A ky-e 
B odencreait 934 A k c je  G alicyjskiego B anka  h ipote­
cznego 538' -- a k c je  kolei państw ow ych 832-60. Akty o 
kolei południow ej “ 1 '- - .  A k c ie  kolei E lbe tha! 419 60. 
Akcye koiei północnej 64'-'-. — śkeya  kolei czarniuw ie 
ckicj 576 f.O. Akcye A lpiny 433' —. Akcye P a r ,a  M nranyi 
4 9 0 6 0 . Akcye P rask iego  T ow arzystw a żelaznego 2220’ - . 
Akcye F abryk i broni 400’ -, Akcye T ureck i, ty Tomowe 
342 CO A kcje  G alicy i sktegc K arpackiego T ow arzystw a 
naftow ego 1022*— . Obligocye w ęgierskie in d em n itacy jso  
97*150. Rento, m ajow a 99*iK R e n ta  koronowa au stry ao k a  

R e n ta  koronowa w ęg iersks 9 7 '‘5. 66 i. L isty
T ow arzystw a kredytow ego ziem skiego 99 45 ) “/, L isty
P an k u  hipotecznego 99- . 4 */,•,•, L is ty  B anko h ipo te
cznegc 1ÓP70. ń"L L isty B au k „  hipotecznego 1 1 / - -  
4°/, ' is ty  PaDkn krajow ego 99 35 4* ,* ,  L isty  Sankti
k raiow ego 101 75. 6 * , kom unalne ocligacye R anku kra- 
jow^go H»3'46 4 * , g a licy jsk ie  obiigacye propiuacCjDe
100 - -. 4*/, ga licy jsk i pożyczka k ra jow a z 1893 ? 9,J'40. 
4 '/ ,  Pożyczka o iiss ta  Lw ow a 97 26. Lobt turo. kie I2  i'76 
K ark ’ 117 37. R uble  252 '— .

Usposobienie: Z ażegnanie  ifery  nIalaKKa“ i don iesie­
n ie o deszczach na  ta rg a ch  w yw ariy dodatn i wpływ 
K oleje państw ow e i pojedyncze pap ie ry  żelazne wyższo,

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

z 23 lipek (godz. 1 w południe.)

I. Waluty. p łre ą  śad a js
B uble papierow e . . .  -  252 75 2Ć3 75
Ma t i  niem ieckie .1 1 7  — 117 60
Frayk i p a p i e r o w e ................... 9 1 90 96 4
P w ndziesto franków ki w złocie . 19 — J9  Ob

II. Listy zastawne
5 tl, L is ty  zas taw n e  prem. B anku  hipot. U l  25 
4V j*» L isty  zas taw n e  B anku  hipoteczn. l o l  50 
4*/o „ ,i „ US -'5
4 ‘7»/» L istj zastaw ne Runku Krajowego 100 76 
4*/, L is ty  zas taw i e B anku krajow ego 99 —
4*,, L isty  zaet. ga i. Tow kred  ziem. niook 99 ó<;
4°/, « ,  „ ,  „ 42-1 etn. 99 50
4*/« - ,  r. k 56-1 etn. 89 25

lii. Obiigacye i pożyczki.
4•/» GaiicyjsKie obiigacye propinacyji.e . 99 60 
4*/, Pożyczka k ru jow a z r. 1893 . 99 —
4<7, Pożyczka m ias ta  Lw ow a . . .  . 98 76
31/,*/,) Pożyczka m iasta  Lwowa , 100 6M
4*/, Obiigacye kom unalne B anku  krs.]. . l o t  76 
5*/,* o Obligacyo kom un. Banku k ra j. . 101 25 
i 'L  Ó oligacye kolojawo . 98 to

IV Loty.
Lasy m iasta  K rakew s . 7 3  —

V. Akcys.
Aksye B anku hipotecznego we Lwowie ó ł"  —
Akcye Banku G al uJa h. 1 p. w K r t l .
A kurs kolei Lw ów -O sorniow ce-lissy  57*

VI. Publiczne zapisy długu 
4, <,u*/« w spólna re n ta  papierow a . 9 ł  2 t
4 wspól na  re n ta  s reh rn a  . .

112 — 
102 % > 

99 7» 
101 75
10<J — 
10' — 
ino —
PX) -

100 Ett 
100 —

97 76
101 26 
108 5” 
101 75

99 h9

99 S*

*76

89
99

76
70

NAJLEPSZE FYGrENIUZNE f
T o w a r y  Gumowe  j

do ceiów sam ta ru jch  t
polecają  23 30 0 I

B e f m  i  S p ó ł k a  y
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B, t
C ennik i d a m o . — W y sy łk  i d y sk re tn ie , f

< v y v Y V Y y y y r v y y v v v v rv r v Y V V Y ^  

F. LORD, Kraków, Floryańska 55

Główny M  Eowerów
następujących fabryk

„Waffenrad" anstr. fabryka broni 
w Steyer;
„Styria" Joh. Puch i Ska w Graca; 
„Diirkopp" fabr row. w Gracu; 
„Premier - Helical" fabr. rowerów 
Hillman Herbert Cooppr-Coveutry; 
„Regent“ fabr. row Wiedeń; 
„Cleyeland" orygin. ameryk. rowery 
Hartford. 157, lo o

Rowery motorowe LanrinKlemeut i 'nne.

Pienras jmim? M ir a  I K  calhnteiróo-dtórzanycli

1)

2) 
31
4)

5) 
61

p r z y  u l .  S z p i t a l n e j  L .  3 3 .  1  i l i a

1

ul. F lo ryańska  L . G w K ra k o w ie .
Poleca na sezon letni bogato zaopatrzony magazyn, 
lakom: K ufry i torby różnego rodzaju, necessery. 
papierośnice, etui na cygira j huiokle, pa^ki do 

pledów i t. p., oraz wielki wybór siodeł raę- 
sk ic li i dam skich z pizyborami, Derki letnie 

Uprzężf na konie podług żądania i wzorów

Przyjmuje się także kufry i torby wszelkiego ro­
dzaju do reperacy: i gruntownego o< restaurowania 

po cenach bardzo przystępnych. Roi u się także 

pokrowce na kufry i torby. 21 ;o 1 15

Skład apteczny
magistra farmacyi

J a fliiii K ]t iiu iiv iu iv ii
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 15,

poleca n a  sezon bieżący

Wony Mineralne ogrzane
do odpow iedniej tem p e ra tu ry  n a  szk lank i z m le­

kiem  lub  bez tegoż. 144" « 24

„Kawa zdrowia"
polecona przez krakowskie Towarzystwo 
jt karskie jaKo wzorowo przyrządzony 
przetwór krajowy, odpowiadający wszel­
kim wymogom dyetetycznym. Wszędzie 

do nabycia. 1860 10 o

Waśniewski i Łuczko
Podgórze przy Krakowie.

Niniejszem zawiadamiam, że z dn. 
1 l ip c a  przeniosłem swą

P R A C O W N I Ę  
i  4K Ł A D  O B U W IA

do domu
p r z y  u l. F lo r y a ń s k i e j  1. 4 5

(gdzie Cukierń.a Lwowska).
Polecam się i nadal łaskawym 

względom P T. Publiczności.
Z poważaniem 198a 3 5

Wawzyniec Funek
dawniej Roman Scheller

Willa murowana
o 10 pokojach, w pięknem położeniu, 
wraz z przynależnemi budynkami i o- 
grodem o licznym obszarze 1361 kw. 
sązm d o  s p r z e d a n ia  w Rzeszowie.

Wiadomości udzieli adwokat Dr Jan 
Dzierżyński w Rzeszowie. 2'04 2 10

Morele
sortowane I wybór, starannie pako­
wane sprzeda e IL ra ło w y  Z a k ła d  
s a d o w n ic z y  «' Zalcstzczy k a c ij  
po 3 korony 60 hal. pięciokilogramow y 

koszyk franco. 9086 6 10
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Najlepsza berbala rosyjska
słynnej firmy 1885 6 10

Sergiusza Peuiowa z Moskwy
ora" oryginalna angielska

funta po: 30 ct., 50 ct., 60 ct.. 65 ct., 73 et.., 85 ct., 1 złr.-/4 [UUtiL pu: ou ct., oo Ct., 60 Ct., 65 Ct.,
do u aby c i i  ty lko

w Hurtownym składzie herbatv pod firmą,

F  o  R  TT "LJ R  A “
K r a k ó w , S u k ie n n ic e  l. 2 o .

W ielki wybór samowarów krajowych i rosyjskich od 3 złr. 
Specyalne czajn iki rosyjskie od 50 ct.

W y syłk i od 3 fun tów  franko. C enniki op ła tn ie

99

P ftA S T  DO Ol&OCÓW 
PBtASY DO tm O G liO N
o podwojrem ciśnieniu „ H B R K TT I i£ 3 '‘ do ręcznego użycia. 
P R A S Y  H Y  O K  f t U L I C Z N E ,

o w y s o k ie m  ci; J e n iu  i w ie lk ie j w y d a jn o śc i, 
M ły n k i  o w o c o w e  i  do  w in o g r o n .  
Cr.łkowite urządzenia do wyrobu moszczu, stałe i ruchowe 
Prasy do wyrobu soków owoccwych, młynki do jagód. 
Aparaty do suszenia cwocow i jarzyn. Maszynki do obie­
rania i krajania owoc iw: najnowsze patent, auici.iatyczne 
sikawki „ S Y P H O N I A "  przenośne i na kołach do winnic, 
ogrodów iw ocow -ch do drzew i óo citmieiarń. Pługi fto 
winnic, w y r a b ia ją  i d o s ta r c z a ją  ja k o  sp e c y a lu o ś ć  

o  n a jle p s z e j  k o n s t r u k c y i :

M A Y F A R T H  &  C o .
Fabryka maszyn rolniczych, odlewarnia i walcownia żelaza,

W ie d e ń  I I  1, T a b o i s tr a a s e  K r .  7 K  1834 4 10
o d z n a c z o n a  p rz e s z ło  530 z ło ty m i i s r e b r n y m i  m e d a la m i  e tc .

Ilustrowane Kataiogi danno. 7 ‘ stępcy i odsprzedawcy pożądani.

- Z o<XXXXXXzszO<. JOOOO<X w x x y v ^ x x x x x x x x x x x x , :

Jarko n a w ó z  j e s i s n n y
je»t

"aozka żużlowa Thomasa
' k

1857 5 25

ze znakiem m i t

należycie zastosowana, najtańszym i najlepszym na­
wozem fosforowym pod wszelkie oprawiane rośliny

Fabryki fosfatów Thomasa St, z. 7. op. Berlin
Pouczające broszurki i ceny 
udziela bezpłatnie i oołatnia

Józef Marranh, Lwów, Jagiellońska 22.
Bacznośó przed żużlami małowartościowemi i rałszywemi.

Nowo otwarta

KatolicHa Owocarma
przy nucy SzewsMej 1 .8  i Długiej 1 . 2u,

poleca po namiższych oenach co dzień 
świeże doborowe owoce, 

aut j  8 J m t  M y o y k .

x x - j o < x x y x x x x x  -jo ca x x a . .r :o < x x :^ jx x x z s x . ^ x

S K Ł A D  PIW A
BRUNON A DEUTSCHBERGERA

poleca w Krakowie poleca
znakomite piwa beczkowe i fraszkowe Towarzystwa Akcyjnego Ostraw- 

sł iego, duwniej M. Strassmann.
Wyborne wódki, rumy, likiery i t. d wyłącznie fabryk polskich. Maj- 
nowszy i najlepszi orzeźwiający na,ój teraźniejszości: » j 3 i l L i 2 “ * 
Sok owocowy. & Telefon Nr 462. •  Prawnie zastrzeżony.

0
X

H
M

r u i o n  o d  3 2  h a l e r z y ,
z na jw iększych  fab ry k  au stry ack ich , francusk ich  i an g ie lsk .ch  000 wzorów n a  składzie. 
W ie lk i w ypór ta p e t  sty low ych (em pire barok, se c es ja  e tc .) S z tu k ate ry a . D ekoracye su fi­

tow e L istew ki. — Poleca

2 . A .U T H .Z Ę B A , Kraków, u:. Wiśka 1. 11.
Wzory wysyła się cdwrotiue. 1766 i b

C 3 l T k J L j j i s 5 i ' t o ^ > j n L , £ Ł  X s A . J t e L i . o r * !
bezwonny, schnie natychmiast. Paozka k o r . 11*80. j

I A r a k ó w :  S z a r a k i  i  S y n  R ynek  głów ny 6, J ffa n r y o y  K r e i s l e r  .
ul. G rodzka, F r .  Z o p o tb  1 S p .  ul. S ienna 12, B iała: E. K ruppa, 
Bcclinia: J . M ichnik, D ębica: T ow arzystw u handlow e. Ja ro s ław : Joanna  | 

[D ąbrow sko, Jaw orzno. Th. B endera , Mieleo: a . A uisieid , 3. B randm »nn, O aw ięclm :j 
I r  M atysz„<ewicz, Rzaazów: Moz G an i, Sucha E d  K rupka , T ari ,w FI S cb a rf,|

Żywlao: I. J. Ranko. 997 8 18

T k n  odstąpienia zaraz interes na 29%  netto!
A A U  J e s t  to pensyonat z całem  eleganckiem  
um eb’ow aniem , od w ielu la t  bardzo dobrze p ro­
speru jący . ?o trzeb n y  k a p ita ł do nabycia  750i 
koron. W iadom ości bliższych udzie la  Agencya 
L. K-easuski, Mały Rynek I. 6 I p. Kraków —  
Poieca się nad to  kilka majątków w krakow- 
skiern i  dobre g lebą  i budynkam i do sp n e d a -  
n .a. M ajątek  około 300 m r g , 10 kim . od w iel­
kiego m iasta , w stron ie  Lw ow a położony, du 
sp rzed an ia  w cenie 110.000 złr. lub do zam ia ­
ny n a  m a ją te k  n a  M azurach, pałac w p a rk u , 
o u ly n k i gosp. dobre z in w en ta rzam i jak  stoi. 
M ajątek  ziem ski do sprzedan ia  i dzierżaw a 
d o n acy jna  w K rólestw ie. M ajątek  około 500 
m rg. za 93.O00 złr. n a  M azurach z lasem  i in ­
w en ta rzam i do sp rzedania, oraz w szelką m iej­

ską. gospodarczą służbę i oficjalistów  
1*99 3 a

Do zawierania

'Jbezpieczań dla dzieci
według nowej taryfy, bez oględzin le­
karskich. przyjmuje się zdolne i inte­
ligentne osoby, jako zastępców pod ko- 
rzystnem- warunkami. Za podrożę daje 
się osobne wynagrodzenie! Wydatny 
uboczny dochód dla nrzędnikcw, kupców, 
nauczycieli i emerytów. Oferty pisemne 
do Towarzystwa ubezpieczeń „GLOBUS" 
we Lwowie, Plac Kapitulny 3 209.122

Około 35.000 butelek
atzryoh l wybornyoh

win białych i czerwonych
w ysyła  w prost producen t w K arłow icach (Syr- 
m ia) po cenie K  1 6 0  11 b u te lk ę  (opakow anie 
osobno p° cenie k joztów ) jed n ak  t y l k o  z a  

g o t _  y k ę  l a b  z a  a a i l o z a ą  
łV"ino to przyjmuj® się od każdego napow rot, 

sw racając  n a ty ch m iast p ien iąd ze , jeże li p, 
o tw arciu  pierw szej b u te lk i pokaże się, że po­
d ług  najlepszej sum iennej ocany wino n ie  je s t  
ty le  wart® 20s4  3 4

J O V A N  A . J O V IC
adwokat w Karłowicach (Syrmia).

Siewniki
Pracncra
mając wyłączną sprztdnź dla Gali­
cy i. poleca pod korzystnemi warun­

kami wyj łaty

JE . P r i i w e r
pt K jakow łe. soci s 1

I}
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M g a g y n  fahryegny t y l k o  od strony pomnika 

Mickiewicza obok cukierni.
Pierwsza Krajowa Fabryka Wyrobów platerowanych i srebrnych w Krakowie

Magazyn iabryki Sukiennice 1. 2 (obok cukierni) —  poleca 1886 •  19

I o w o f  ci w sty lu  s e c e sy i ♦  N ow ośct w  s ty la  zakopańskii
jak' cukierniczki, raaselniczki, solnirzhi, kubki do wódki, filiżanki, tacki, imbryki, noże do papieru, puszki na papierosy, koszyczki, klamry do pasków, broszk’-, 
popielniczki i t. d. —  Wszelkie wyroby z prawdziwego srebra 13 próby, jak kompletne wyprawy ślubne, galanterye i t. p., po cenach fabrycznych najtańszych. —  
Największy wybór artykułów k o ś c i e l n y c h .  —  Fabryka przyjmuje do wykonania podług rysunków i projektów wszelkie wyroby z metalu. —  Zniszczone wyroby reperuje, 

przerabia, odnawia, posrebrza, nikluje i bronzuje. —  Wypożycza nakrycia stołowe (sztućce) na w ększe zebrania, wesela i t. p. — Cenniki gratis franco.

Brazaya wódka francuska jest od czterdziestu lat zuanym środkiem domowym,

Brazaya wódka francuska otrzymała na wszystkich wystawach złote meaale,

Brazaya wódka francuska polecaną bywa przez najwybitniejszych lekarzy,

irazay i wódka francuska jest codz;ennie używaną przez miliony rodzin,

Brazaya wódka francuska nadaje i utrzymuje pięsność kształtów ciała,

Brazaya wódka francuska usuwa wszelkie znużenie, osłabienie i zmęczenia,

Brazaya wódka francuska działa znakomicie jako wcieranie w reumatyzmie itp.,

Brazaya wódka francuska wzmacnia wolne ciało i wzmacnia nerwy,

Erazay wódka francuska zapobiega wypadania włosów i tworzeuiu się łupieżu,

*ya *^ódka francuska wzmaenin mięśnie i ścięgna i odźwieża skórę.

Prśzaya wódka francuska
z dokładnym opisem użycia. Dostać można wszędzie.
\"a kłnuzie m a ją  w K rakow ie: ap t. K W iszniew ski, F  G ralew ski, M. G orreoki, L. R osenberg, 
sk ład  »p£. -T H an ak a  i Sp., Fr, Zopothe,, handel Heim  i 8p., R. D robne', S ta rsk i i Syn, M J a ­
wornicki, A ntoni H aw elka i t. d.; w Podgórza ..Kład ap t. M. L. Dobrowolski; w W ado wica h

sk łaa  apt. K azim ierz  Homć. 1359

Do zakunna
na spłaty miesięczne

p o l e c a m  g r u p ę  l o s ó w
( i ą g u l e n l a  r o c z n e  t G łó w n a  w y p r a n a  >

V*, 1 *, V«J V»i Vio> Vu loa turei ki 3 razy po 600.000 fr., 3 razy po 300.000 fr.
% ,  V *  V *' ------------------- ---- — l " “ — " — ■--------------------

% .  3/.

/ I .  U0> i i  • » »  , ------ ■> r -------  *, J% włoski los czerw, krzyza 3 razy po 35.000 lir.. 2 razy po 20.000 nr. 
% , 3/s węgierski los czerw, krzyża 30.000 K, 20.000  K.

Spłata na 32% raty miesięcznej po 8 K.
Natychmiastowe niepodzielne prawo gry po złożeniu 1 raty wprost 
u, mnie Pierwszą ratę należy przesłać przekazem wprost do mnie; 
zapłata daiszych rat może nastąpić bez kosztów przez c. k .  pocztową

kasę oszczędności.

E D W A R D  URBAN
Dom bankowy, Berno (Morawskie), \  lelki Plao 2 3 —35

, (drufn własny)

»  H e r b a t a  i  B r o d ó w !  9  9 d dewlee dawna u  swe, dobraol I zanadto znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zb ioru  m ajow ego, poleca h a n d e l  

11 w  «ł?eda*oh  na pogrsnio*» rosyjstoom . 18 0

i  fo n t ,,F imilijne]" bardso doDrej ..........................ałr. 1.40
1 funt . Jtelanga de Metanu'1 w oryg. opak., najleptsej 2.i>

9* H e r b a t a  % B r o d ó w  1 O

1 tu n t  ,Im perial" o s ie lsk ie j, w o ry ę in a in e ir  o p ik o w a r’u  9 5' 
1 fuDt „O kruchów " % na jlep szy ch  h erbat kw iatow ych  . 1 '2 

sw a Csyion, in ak o m ita , franco 5 kil* . . .  ł  —
Bulion w oiyajk l, h y g ie a ic in r  1 k i l * .............................a łr  1 90

Naiwięk. skład Smgera maszyn jo szyca j haftu
R. PAWŁOWSKIEGO, dawniej

J ,  I W A N I C K I E G O

■•teiayd pośredników potrzebuje wszędzie.
prowizya.

Cery u u ar Kowane i do Dra
1890 9 10

saaaia

Ja Anna. Csillag
ze swemi 185  ctzn. d łu g iw n i, c z a r o ­
d ziej «k iem i w ło sa m i, które uzyskałam 
po 14-to  m iesięczuidm  u ż y w a n iu  
swej, przezenam * wyua.ezionej pomady. 
Jest to jedyny środek do p ie lę g n o w a n ia  
w łc s o w  i do p r z y s p ie s z e n ia  ich  po- 
io i  cu W y w o łu je  u  rię z c z y z n  buj 
n y , s iln y  p o ro st b ro d y  i już po krói- 
kiem używaniu nadaje ta k  WfPdozn n a  
g śo w ie , j a k  i  b ro d z ie  naturahy d o - 
ł j  zk i piękną, b u jn o sć  i zapubiega 
p r z e d w c z e sn e j s iw iź n ie  aż do późnego 

wieku. 2059 2 50

Cena słoika pomady 1 i 2 zł?.

A n n a  C s i l l a g
W ien , I., G rab en  14.

Główny skład ma

w Krakowie ul. Grodzka 38.

Od pohu 1868 w użyciu.

Bergera lecznicze M Y D Ł O  SM O Ł O W C O W E
f r t e i  w ybitnych  lekarzy  polecane, je a t  używ ane w bardzo w ielu  pRUBtwach E uropy ze Świe­

tnym  sku tk iem  przeciw

wyrzutom ekórnym w szelkiego rodzaju
■BOŁegómosci p rzeciw  pow ta i ra jący m  się i »asorzytńi( r  ym w y rta to m , p rzeciw  liszajom , 

J io też  p rzeciw  siności noga, w zdym knm  z odm rożenia potowi Dót', łupieżow i brody i głowy, 
orgera mydło atnołowoowi zaw ie ra  4 0 %  8n.ołif"ca '.ró w n eg o  i w yróżn ia  się znacznie od 

’ nzeikich in n y ch  m ydeł sm ołowcowvch. — W uporczywych cierpieniach skórnych i.ayw» się
■■ i a. buj bUat/AUiw —

„ - - -  cierpieniach skórnych używ a się
tak że  bard/.o skutecznego

Bergera leczniczego mydła smołowcowo-siarczauego.
Wco łag o d n ie js i!  mydło smułowcowe do n sn n ięc ia  w szelkich nieczystości cery, przeciw  w y­

ko tom  »kórnym  i n a  g łow ie u dzieci, tudzież  jak o  n iezrów nane mydło do myola i do Kąpiel)
służy do codziennego użvtku

Bergera glicerynowe mydło smołowoowe
zaw ierające  36%  g liceryny  i p ięknie pachnące, 

nn kav iłka każdego gatunku 70 hal wraz z broszurką. Żądać w  ap tek ach  
1 w handlach  tego rodzaju  w y raźn i"  Bergera m ydeł wnołowcowych i baczyć 
&a ju b ity  tu  znm ; ochronny i obok zn a jd u jący  się 
bodpit firm ow y G. Heli e i Ćo. n a  Każdej e tykiecie.

Odznaczenie honorowym  m edalem  w W iedniu  1883 
złotym  m edaiem  pow szechnej w ystaw y  w  P a ­

ryże 1900, _________
D la osób, ntOre woni sm ołowca n ie  znoszą lnb  n ie  lu b ią , w yrab iam y z bezbarwnego 

Lzyszczo“"go smołowca m ydła anthrasolow e, k tóro  pnszozam y w ■■andei pod n azw ą  Helia 
Pydła -uitbr so owe iniele mydła imolowcowe). G łów nem ' ^ t i ń t a m i  eą mydło anth-asolowe  

Mydło anttra8olowu- . .ik so w e , mydło anthrasolow o-slarczane, n.ydlo anthrasoiowe 
• kwiatem e arkowyr mydło toastow e antlirasolowo-glloerynowe. M ydła an tdraso low e okaza ły  

poałng  orzeczeń- K ka-zy nadzw yczaj dobrem i p rzeciw  wyrzutom  skórnym  i n ieo ry s to ź r4 
«rr _  Cena kawałka BO halerzy.

D ostać m ożna w  ap tekach  i han d lach  tego rodzaju . — Główny skład
H E L Ł  e t  C r r . p .  W i e d e ń ,  I . ,  S t e p n g a s s e  8 .

D istać Łiozna w KRAKOWIE w ap tek ach : Fr. K. M ikuokiego, M. P ro n ia - W ik to ra  R e- 
7 k a  L udw ika  R osenberga K  rola Ja h ra ;  J .  M acuozińsk.ego; K, W iazniew skiego; H. J a r  

p»aóekisKO i Spółki; 2 , M a.ooin -  W D riadach ap tecznych : F r. Zonotha 1 Spółki;
A- PaolłŁokiago; A rnolda Ł o K o n ; Jakuta* w kaadaj a p te je  w GaU, yL 91T 18 80

w  K r a  kom ie, R y n e k  g łó w n y  18,
poleca ulepszone Singera maszyny do szvcia i haftn 
najnowszej kanstrukcyi, odznaczające p>ę znpehue 
cichym i lekkim chodem, dokładnem wynończeuern 

i nadzwyczajną trwałością.
Nauki haftów, robót ażurowych, aplikacyjnych Itd. orai 
wszelkiego szycia maszynowego udziela się bezpłatnie. 
Ceny możliwie niskie, mianowicie: Maszyny ręczne 
kosztują od 80 do 65 zły., nożne od 40 do 120 złr 

Gotówką 10% taniej. ló 91 o
Cenniki rozsyła fię w  darmo i oplatnie.

N a  9 0  d n i  u a  p r ó b ę
wysyłam  każdemu sławny w św iecie Bohneir systemu kotwloowego

P a ten t. Z E G A R E K  RO SK O PF
Tylko zł. 
2 - 5  O

i  fu te ­
ra łem  

i łań c u ­
szk iem .

z im it. czarnem i stalow em i 'u  < n ik low em i kopertam i, szcze- 
gólni« polecenia godny dla P P . c, t Oficerów, ŻandP-meryi, 
iirzędnlków kolejowych, Maszynistów i d la  wszystk.ch. którzy 
po trzeb u ją  dobrego, mocnego zega ka do codzienneg" użytku  
i zobow iązuję się po upływ ie 90 dni zegarek  p rzy jąć  napo- 
w ró t i zapłaconą kw otę  bez żadnego^ p o trącen ia  n a ty ch m iast 
zwrócić. C ena w raz z łańcuszkiem  i fu te ra łem  t y l k o  3  5 0  

z ł r .  P rzy  odbiorze 6 z tn k  ty lk o  2  z ł r .  Tensam  
zeg arek  z nbra :em Najj. Pana, z pięknym  obrazkiem 
z poloirania lab kraiobraiem koszinje  o 20 ct. więcej. 
T rzy la ta  pisem nej gw arancy i. W ysy ła  za zaliczką

I. fabryczny skład

M ax Bohnel, zegarmistrz,X
I f J c r f c ń ,  I V . ,  V i iry a r e tfie h * tr a ft- ie  W r  4 8  2 7  ' 

d o s ta w c a  c. K. i r z ę d r ' ków p a ń s tw o w y c h ,
> Jzr,uczony Grand Prlx I wielkim złotym oiedalem 

w Paryżu 1904.
Największa I najstarsza firma, założona w r. 1840

J e d n o  z  w i e l u  a z n a n :
Szanow ny P an ie  Robnel! Będąc z p rzysłanego

m i zeg g ik a  system u Bohnel-R oskopf Nr 192 hardzo
zadoY, alonym, dziękuję  P an u  ca Jeg o  rzetelną ob- 

A  sługę, a  P ańską  Szanow ną firm ę mogę każdem u Jak najlepiej polecić.
Z pow ażaniem  Franc. Lleblsch, w erk m is trz , T ep litz  (Czechy). , 

Q  O e t r z e ż e n l e ! O strzega  się przed  zak u ccem  z inn n y ch  stro n  anonsow anych z e - , 
•  garków  Roskopf, k tó re  m ożna kupić u każdego k ram arza  za  1'70 złr., a  k tó rych  żaden
n  zeg a rm istrz  n ie może napraw ić. — Tego rodzain  b laszanych zegarków  stanow czo n ie
X  przyjm ow ać. 1741 4 6

I O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O 0 0 0 0 0 0 0 4

Grand Hotel Bellevue w Voslau
w pieknem położeniu na wzgórzu,

obejinniący przeszło 130 bardzo pięknych pokoi, »alony z balkonami i oddzielne 
8P»rt,unenta, urządzony z prawdz>wym komfortom, przeszedł z dniem 1 maja

b r. na moją własność.
■Saie na zebrania, sala bilardowa. Winda, elektr. oświetlenie Łazienki, powozy, 
putimobile itd., wszystko na miejscu. Wjpaniały widok na wszystkie strony 

Wyborna kuchnia. — Słynna piwnica.
1478 10 io Z poważaniem J. L . C row n, włascieiel.

ę7< K H > o e e e o o e e e o e i H > e e e e e i > o f

O Spędy cye
\0 wszelkiego 
q  rodzaju.

X  “ '

i  transportu mebli

Józef J. Leinkauf
; KRAKÓW, ul. św. Gertrudy 4 ,

J j '  POLECA

k nowe sprowadzaneo
* 94 59 $ WOZY MEBLOWE.

e e w e o o o <

Kto chce bawić się dobrze?
N a d c w y o z a j  z a jm u ją o e !

Zabawa towarzyska
„K L U B  K R ĘG LO W Y ^

ta k  d ia  dor»słych. ja k  i d la  dzieci i może 
w te j  zabaw ie brać  u dz ia ł dowolna ilość osób. 
Bardzo p ięk n a  i bardzo za jm u jąca  rozryw ka 
w każdsm  kółkn rodzinni m. zw iązku, klnbie, 
gospndzie i td  C ena ca łkow ite j zabaw ki w raz 

ze w skazów ką 1197 3 6 
M T  t y l k o  1* 5 0  z ł r .

W y sy ła  za  zaliczką  jed y n ie
Henryk Kentesz,

Wiedeń, I., Fleischmarkt 18—802.

X £ n o r r ’a Tapiooa
w żółtych paczkach, w yborna sm a itr doda­
jąca zap raw a  rosołn, polecenia godna  zw ła­
szcza d la  osób m ających dolegliwości żołąd­
kowe i źle  traw iących . — K n o r r ’*  z u p a  
c e s a r s k a  (Tapioca ze św ieży p i^ed n ią  m ą­
ką) -  H n o r r  s  T a p i o c s - J a l i e n n e  (T a ­
pioca ze św ieżem i jarzynam i) — K a o n ’a  
t w i a ś a  p r z e d n i e  'n ę k a  — są w szystk ie  
am acznem i, w ybornem i, a ro m ity czn em i za- 
paml — W  k a żd jm  dom u bardzo pożądane.

Dostać nożna wszędzie. 1833 2 4

M a P o I a  t in z C i ,  akie z ogrodu księdza  
l l A U I  v l v  K nibn ick i go, codziennie 4 w io-    w
śo rw ano, w yborne w koszykach 6 kg  frank#  
za  zaliczką 3 I  XI k w ysyła  M A I I I A S ,  
Z a l e s z c z y k i .  SU80 8 4

t  v n n r  te  ś w i e o l e  w o d y  m in e r a ln e  z e  
z d r o j ó w

YICHY
W łasność rząd u  francuskiego. Polecane przez 

piorwsze pow agi lekarsk ie. 
C ć le s t tn s  t W cierp ien iach  nerkow ych, mo­

czowych, pęcherzow ych, w  gośćcu i cukrzycy. 
G r a n d e - O r l l l e i  W  kolkach  w ątroby  i k a ­

m ien ia  żółciowym , w n iedom aganiach  o rg a­
nów podbrzusznych 

H A p k ta l t  W e w szystk ich  "łabościach żołądka 
i kiszek. 1954 8 8

Dostać można we wszystkich uandlach wód ml- 
naralnych I ap*ekaeh — Na k apsli i e tykieole 

tn a jd n je  się  nas wc odnośnego zdroju.

Losy tu re m  400 fr.
Sześć ciągnień rocznie

Najbliższe już

0 F  1 sierpnia 1904
Główne wygrane

Frnk. 600.000, 300.000 i t. d.
Najmniejsze wygrane fr. 240 w złocie 

< b e z  ia d n e g o  p otrącen ie .. >- 
Każdy los musi być wyciągnięty. 

Oryginalne losy po dziennym tur 
tde lub na 32 raty miesięczne p& 
4 75 K.

N atychm iastow e w yłąezne praw o g ry  po 
tsp łacen ii ęii wszej ra ty  W y k az  c iagn ief 
„J^ener W ie n e r M e rc u r"  za darmo.

W szelkie spraw y bankow e i w ym iany 
z a ła tw ia  się i w y jaśn ień  odnośnych udzie la  
się na tychm iast.

K a n to r  w y m ian y
Otto Spitz, Wiedeń,
2098 I., Schottenrlng Nr. 26 2 5

Patenty na wynalazki
w y jedsyw *  154 29 0

ia ż . K a z im ie r z  O SSU W SK I
Biuro paten tow a 

Petersburg, Woznieslensk^i Prospekt |  
Berlin. Poisdamerstragge 3.

L.
optyk w Krakowie, 

przy ul. F lorytńskle] 2, hot I> e t4 , 
poleci okulary, cw ikiery , lo rn e tk i 
' l a n n e t r y  te rm c m e tr j , u rządza 
dzw onki e lek tr,, te lefony  gromo- 
"brony po cenach um iatko  wunTck. 
T elef o N r 309. 1906 71 O

P |  a m  ratier, czarny z biała n.srsia 
* * i białą muszką na grzb.ecie, 
wabiący się „Bubi*, z ą tn ą ł  we środę 
rsao Znalazca otrzyma wynagrodzenie. 
Ul. Zwierzyniecka 12. parter, aioe 2 2

Z aloszczyrkie w yborne, eodzim nio  św ież* 
rw an e  M O R E L E  ( A p r y k o z y )  w 5 kg. 

koszy kaob ż 3 K 4« h f ran  ko za  zaliczką 
2073 3 3 D . r r a . i l ,

w łaściciel ogrodow w Z a ie s z o z y k o o l i -

tfiod pszczelny<weży (liPMwytegoroczny), p rń  - 
kę, knrscyjno-desbrow y, bez żadnych domie 
szek, w ysyła w blaszanŁach s i cze lnie ism  ś n ię ­
tych  po 5 kg. i  pasiek  w łasnych, juz  z opiatą 
poczty za 6 koron 7arząd  Doar ziemskich 
i pasiek Zygmunta Lityńskiego w SiemlKowcaol., 
oocztr Slenikcwoe. 2034 10 30

7 n ę ł ^ U / i n n P  i r y l a n t y , z ło te  
4 .4 « l c l W lU l l C  w e b r o  i inne klej­
noty, w y k u p u je  t ie  b e s o ła tn ie
celem zaknpna po najwyższych cenach 
M BRENNER, jnbiler, ul. Szpitalna 9 

1869 25 O

Pomocnik
z handlu bławatnejro i drobiazgowego,

ie zar 
w

zdolny 9kspedyAnt, znajdzie zarazi po­
sadę. L. K róiiłŁ ow siu  w ż y w c u .

1958 3 3

Morele (D*prLk7 i wi*,kie’p6i3e'Mftrw-r .  la  w  5-cio kg koszyk opłatalo  
z% zaliczką 1 9 K 5 )  h wyi > ł i  K a t. H o r o .  
w l t i ,  właf-Jcl» ogroćm w Z a l e a s o iy k a c h .  

906H 4 I

Jedyny w yiób krajowy!

Otrąbki migdałowe
z zapachem fiołkowym
4o mycia rąk i twarzy

Wyrób lepszy i tańszy od za graniczny eh.
Wyrób i skfad wD-ogneryi pod ^Lwem" 
uod ńrmą J  W iśniewski, Kraków, 

Stradom 7. i6«8 19 o

P O M P Y
w szelkiego 'o d sa ju , do domo­
wych i publicznych celów, d la  
ro ln ic tw a, budow li i p rzem rsłu

RURY i I  ĘZE
w szelkich  rozm iarów . Pom py do 
s tu d z ien  zw ykłych 1 kolejowyoh

W A G I
najnow szej u lep s t, ki n strak cy i

dziesiętne, s e t n e  1 pomostowe
z drzew a i że laza , do handln , 
przem ysłu, iab ry k , do ro ln ic tw a 
i innych  przem ysłow ych ceiów.

Towarzystwo Komandytowe 
dla wyrobii pomp i maszyn

Winiei I. Siłwarasiiłerjte Nr. n
Katalogi r a  darmr I oułatnl*.

  1057 17 26

_ J J ł L

1539 10 25

N a ja k u te c z m ija j#  le c z n ic z e  iu d łe  
lity o n o w * .

Nadzwyeinj pomyślne e k n t k i  lec  ie
■ t a  w reum atyzm ie , gośćcu, w oierpie 
n iack  m oczuwych, nerkow ych, oakrzyoj 

i pęcherza 
U lubiona woda stołowa

Główny skład: J .  W a n tse l. kupiet w  Krakowie.

ś < e * ' . i ń s k i
Optykii^Meoha rdk, Kraków, linie. A-B L 39.

Poleca eajiepezego systemu 
oryginalne ma*zyny do pisa- 
uia. także na spłaty niiesię- 
czne. Najnowszej konstru- 
tcyl hinoklw pryzmowf- bi­
nokle o jednej pryzmie, ori&z 
lanety do broni myśliwskiej 
kulowej dziś niezrównane 
przez żadne tym podobne. ^
Magazyn obficie zaopatrzony 

w wszelkiego rodzaju wyroby optyczne z najlepszych źróaeł, oraz najnowszej 
konetrukcyi gramofony i płyty śo tychże. — Wykonuje wszelkie naprawy 
gramofonów Każdego sysremn, jakoteż i maszyn do pisania — Potiada własną 
szlifiernię szkieł ODtycznych z popędem motorowym, zatem wszelkie zamówienia 
n» ekalary Uh hinekle m ukłatnj koahinowanemi wykonnje z wtutalką dokła-

śsością w przeciąga 34 godzin u  se 19 e
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Uczeń
potrzebuj do C u k ie r u i  JUfowaba 

w  B o t h n l .  2114 1 6

Lagarowy woz I kompletny siorek
w bardzo doDrym star.ie do sorze 

dania. Wiadomość: HOLZER, ul Zwie­
rzyniecka 25. 2:15 l a

Morele
co dzień świeże wysy­
łam koszyk 5oio kilowy 
do każdej miejscowości 
tylko 2 korony 12 hal. 

Z poważaniem 
A n to n i S ie k a c z .

2 U 3  1 4

K R A L Ó W , R E U f c i  X
Rynek 37, Linia ł-B p o le o a ją  p o  e o n a c h  n a ju m ia ik o w a ń s z y o h

K ILA K Ó W ,
Rynek 37, Lima A-B

Pasy i Gurty do m aszyn ----------------------
Węże gnmowe, parciane i spiralne — —
Latarki stajene i r ę c z n e ----------------------
Wiaderka do gaszenia o e n ia  — —
Szczotki i Zgrzebia do k o n i-------------- —
Smarowidło ta  kopyta — — — ------------
Mydło do siodeł-------------------------------------
Płyn restytufcyjny K w izdj----------------------
Wódka fran cu sk a-------------- — i asa s o

f* k  1 i n r A  k a u k a s k ą  do m aszyn rol- 
- ' A l  W  y  n iczych:
N er 0  po kor. 64 '— Ner 2 pe kor. 48 —
Ner 1 po kor. 56 '— Nar 8 po kor. 4 4 '—

N er 4 (krajow a) po kor 8 6 '—
Oliwę a m e r y k a ń s k a  po kur. 64 * i 100 
k g  loco Kraków — Oliwy cylindrow e. 
Oliwę leccerską — Oliwę rzepakow y. 
Sm arowidło n a  osie, be lg ijsk ie  i krajow e. 
Sm arowidło n a  obuwie n ieprzem akalne. 
Sm arowidło i lak ie ry  do uprzęży.

AT*V Kremy A F a s t y  do odśw ieżania kolorowych 
A J t f w  H l C  J f  j  bucików — L akiery  n a  kapelusze — „ N o -  
w o ś ó “ i Podkładki gum owe pod obcasy — Podeszwy gum owe — 
Podeszwy w kładkow e de 
bucików asbestow e — P a n ­
tofelki domowe — Kalosze 
losy jsk ie  i am erykańsk ie  
A rtykuły  gum owe ch iru r­
giczna — A rty k u ły  ch iru r­
giczne — Przyrządy le k a r­
skie — P ap ier kloseiow y.

P ruU kek  „ A n d e la “ 1 ,Z a o h e r lin “ p rz e o lw  o w alio m , P ap ier, Lep, S ia tk i n a  okna przeciw  muchom , N a f ta l in a ,  Kam fora, 
w j p u  P ep ier nafta linow y, Liście paczulow e, P ieprz b iały  przeciw  molom. — „Nowość : T in g -T ln g ' ty n k tu ra  n a  p lu s k w y  — „Nowość11: F  I  miĘfwt T O N  

„ F n c h s o l“ ty n k tu ra  na pluskwy — Now ość": , F u o h * o l“ proszki na karakony, szwaby, pch ir — P ig u łk i  na szczury i myszy. %  W  w \  W

P a r fu m y , a fy d ła ,  P u d ry ,  W o d y  k o lo r  -Id o , O le jk i ,  P o m a d y , W u d y  j 
to a le to w e  do w ło só w . Ś ro d k i dc K o n s e rw o w a n ia  1 o zv k Z o zen ia  zę b ó w , 1 

1 P r z y b o r y  do  g o le n ia , R o z p y la c z e  do  p e r fu m  1 in n e  »r ty  k u ty  to a le to w e . |

I F a r b y  o le jn e  - r ty s ty o z n e ,  d e k o r a o y jn e  1 do  s tn d y ó w  — F a r b y  a k w a -  
I r e lo w e  — F a r b y  p a s te lo w e  — P r z y r z ą d y  do m a lo w a ń  a k w a re lo w y c h , 
|  o le jn y o h , n a  p o ro e la n ie  d rz e w ie , a k s a m lo łe  i  do  n a p r y s k l w a n i n . -----------

%  
T T

m c :

Buchalter młody
17 lat, izrael., znający buchalteryę po­
dwójną i pojedynczą, korespondencję 
niemiecką, także stenografię, mający 
2-le^nią praklykę, poszukuje posady. 
Adres: H Stanner, Maków. 2107

M  n r  P I P  (Aprykoay) a a j ła d n .,  a ed z itu n ie  
IT IU I C I O  świeżo rw ane, w yborne, 3-kg po 
1 z ir. 70 ct. franko za zaliczką w ysyła L i p ę  
P r i n z ,  Z a l e s z c u k l .  2024 8 8

Zakład wodcleczmczy
Ora Chramca 

W  Z A K O P A N E U
otwarty cały rok.

Centralne ogrzanie Kanalizacja. Wo­
dociąg Światło elektryczne Nowo urzą­
dzone łaz ecki. — Od 8 koron dziennie 
z calem ntrzyman,em. — Prospekta n i 

żądanie. us 27 o

J e d y n y  w y ró b  k r a j o w y !

Kalodermm
beztłuszczowy środek, schnący latjeh- 
tuast po użyciu, do pielęgnowania skóry, 
rąk 1 twarzy przy spierzchnięci * i po­
pękaniu naskórka. — Wygładza skórę 

i czyni ją białą.
Skład i wyrób w Drogueryi pod „Lw*ia" 
pod firmą J .  Wlsm$wski“, Kraków, 

Stradom 7. ita r is o

KURS FRYW ATN*
4 la  n a u k i

racmniłowośc; ntmm) i tncialteryi
przy Placu Matnjkl L 9, ll-gia plątre

prowa l i f  n a d a l t p o ż y tk le u  d la  sycną 
sych sobiu nabyć fa rh c w jo h  w iadomości 
w dz iale  um ie jętnośc i rah sn k o w e j 1 zło­
żyć eu sam iu  rai h n ań itw o w y  hąaz je ­
dynie  egzam in  1 b u ch altery i, b ą d i jeden 
i d rug i. D la  zam iejsoow ych odrębny i j  - 

lte m  n au k . z rów nym  rezu lta tem . 
D la  Pad  osobne godziny. W a ra n k i bar 

dze przystępne.
W .  G r z y b e k

1890 >4 # e. k. n r ię d  rachnnk .

W  k o u i s .  L a b  ł s a z t e

S P R Z E D A Ż Y  i K U P N A
H  T e l e s a n i c k i e j  

przy ul. Szewskiej Kr. 10, I. piętro,
są ta n ie  do n ab y cia : G a rn itu ry  m ebli salon, 
w s ty lu  „baroc“, „ ren esan s1*, „ seces ja"  i t. p. 
K ilka sy p ia ln i i ja d a ln i stylow ych, Sekre tark i, 
Z egary  (an ty k i), Ś w ieczn ik  p iękny  w enecki, 
Szachy 1 kości iłon  a rty s ty czn ie  rzeźb., O bra­
zy s ta re  i 9 Ju liu ssa  K ossaka, K ase ta  srebra  
nowego na  12 obi b stołow., nes«r. 1 ksw ow ., 
L n it r a  (an tyk ), K an d elao ry  srebrne i a bronzn 
a n ty k  1 now oczesne k ilk an aśc ie  przedm iotów  
m ak., 2 F o rtep ian y  dobre, B iorą, Salonki l t. p., 
Salon kom pletn i*  u rządzony m ahoniowy k ry ty  
adam aszkiem  w s ty la  „K m pir", 2 Szały  m ak 
ładne  G arderoba m ęska i dam ska. 1262 6 0 
Zakład prryjmnj* pawyższe przedm ioty w ksm ls.

K to  lu b i
delikatną, nzystą tw arz  bez piegów, 
pulohną, giętką skore  I rum ianą c e rę ?
Niecn się  m yje  co dzień znanem le- 

ozniczem 1831 18 40

Liliowcu E iy u  Borgpma
se znak iem  ochron.: D w aj g o rn iey ,

wy .-obu
B E kG M A N N A . i  SPÓŁ.

w Drezme-ujeczyn.e n. L.
Po 80 h za ku .W e k  m ają  na skiodzie 
A p t. W , Redyk w K rakow i#

, U Prou
,  K i» hr
„ V Gralewuki „
„ K. W iszn iew ski r
, r* r tm » ń s k i iSp. „„ L. K osei b e ią  „

D rng J .  B a n ak , drog^or. „
„ Jinast. Fronoz „
, T. Zwpoth i Sn. „
„ J . W iśn iew sk i i 8ka „„ J .  K lem ensiew icz „
„ Arnold A eifer „
„ J . lie im  i Spółka „
„ Roman D robner „
„ 8 t. R o iuow .sd ; ,
„ S taniał. Pawłów .k i  w Saenni 

J a n  M ichnik. .
Apt. R. Jakubow ski w Bi. b ą c iu

„ L  Georgeon „
Drog. T K w ieciński „

„ K lausner „
A pt, A. K a rp iń sk i, w 5  .»i :o tw  

„ J .  K ołodsibjowskt f
s Ua u lin a  B rn a n sr  „
„ L azar F riedenberg  w Podgorzn.

tóOOOOOOOOOOOÓy

K__ Dla P f  K u p c ó w  i R e s t a u r a t o r ó w  miejsc i p l o i y c l
poleca po cenach konkurencyjnych 
(jak  firm y h arto w n e  w iedeńskie i z ag ra n ic z n e )

A .  > - i  J »  W  J E Ł ł l K f c j a
ces. i król. Dostawca Dworu w  K r a k o w ie :

Porter angielski wystały;
K aw ior carsk i w pus kach, oraz beczkowy, wprost z Astrachann 

importowany,
P a sz te ty  w małych puszkach pon yowych z Zajęcy, Bażantów, Kuropalw 

i Gęsich wątróbek (dla P. T. Turystów bardzo polecenia godne); 
S ery : ,.Em m enthaier ', „R oquefort“, tyiko pierwszorzędnej marki; 

W in a  szam pańsk ie , oraz w sz e lk ie  D elik a tesy .
Za jakość zupełna, gwapaneya.!

Adr. tel. I la w r łk n , K r a k ó w . i#70 16 18

P £ R l ? X u * £ E R Y i ł  U E N 0
(ZENON JAROSŁAWSKI)

I f i ł i e d e n i ,  Ł ,  G r a b e n  N p ,  7 ,
iaao osobliwości dOPlu E a u  <le C o lo g n e  E x lr a i t  t r i p l e  po 2 —, 4 —,

8'— , 14’—  i 16*—, V io le te  <J’A.bbazta po 3’GO, 6‘— , 10'— . 
N a j l e p s z y  p u d e r  L adiea P ow d er po 3 — 5 — K, W h lts  
Home P ow d er p*» 4’—, 6‘—, 8-— K, O old  C ream  po 1'40, 2f— K, 

(  i (m e  c o n c o u k r e  po 2’— , 3-— ,
Tudzież wszelkie osoiliwuśoi pierwszorzędnych, oddewna słynnych firm 

francuskich, anc elsk.ch i niemieckich. uu« io io

Parowe garnitury 
młocarniane spotrze- 
bowdjące najmniej pali­
wa ; gwaraneya za dobry 
wy młot czyszczenie.
Garnitury młooar- 
niane konne, młyn­
ki, tryery pługi, 
e ie w n i.k i żniwizu*- 
ki, wszystko z gwaran­
cją  w najlepszym ga­

tunku - j

P i t a
sjccyalsa

fatrjla
! ja

W K JI-

fflliicM

£ 7.V KO KO R A i  4ka
Przerów -K raków , Rynek Kleparski 17.

Kto potrzebuje jakiejkolwiek maszyny rolniczej, niech zażąda
oferty i cennika. 2091 2 o

Ceny niskie. Warunki spłaty dog-odne.

Sl0 0 @ ® 0 0
®  PłaszowsKa parowa @

x  Fabryka dachówek i cegieł §
( S t o w . t z jz z z n in  z z r z j s z t r o i r z n s  z o g r z n lo s o n z  p o rę k ą )

Q  Biuro w Krakowie, przy aiicy św Gerirudy i. 8 f i
Telefon blnrn: Kr 48. Telefon fabryki: Mr 364, / d

pelee*. | | |

d acn ow k i tloozone. z  p o jed y n czy m  lu b  podw ójnym  d a  
fe lcem  i c iągn ięta  w  k olorze czerw on ym  lub czarnym ;  
rurk i drenow e różnej w ie lk o śc i;  o e g iy  m aszyn ow e, '”* 
— podw ójn ie prasow ane, fasadow e 1 ok ład zin ow e =:I®

® Cenniki 1 próbki wysyła bespłatnte Zarząd.
1408 8 11

®
® ® ® ® ® ® ® ® ® ^ 9 ® ® ® ®

PiurwszorzeflnD a i f f M s l l B  t o i e  mesKii firmy
HATHAWAY, SODŁE & HAHRINGTOfil

Manufacturers of B.iots & Schoes

B o s t o r ^  U .  8S„ A .
poleca w wielkim wyborze w j i ą c t n y  S a łd d

FILIPA r.ILAGO
V  KRAKOWIE, RTNEK 14. ism »  e

S Z € 2A W in C A
Zakład zdrój .-kąpielowy i inhalacyjny.

Kuracya wodolecznicza, i kefirowo-żent3rczna. 
Pierwszorzędna stacya klimatyczna.

tJrząd zenie postępowe, desinfekeya mieszkań.
Bwzcn od 20 maja do końca września.

W  idy najsilniejsze szc/aw y alkaliczno-słonawe ze znanych ze skute­
czności zdrojów: J ó z e f i n y ,  M a g d a l e n y  i  S t e l a u a  we wszyst­

kich aptekach i składach wód mineralnych.
Zamówienia na wodę i mieszkania przyjmuje

Dyrekcja Zakładu górnego
1428 8 8 F e l ik s  W iś u ie ie s k i .

Z A K Ł A D

pod zftrząaem

Józefa Kuieszy
w  KRAKOWIE; naprzeciw cmentarza,

podeimnje się wyoknania pom ników  
i  grsbow ców  wedłng wiasnych lnb 
dostarczonych rysunków, taa w miej 

ica, jak na prowincji

Posiada wielki wybór got iwyi L po- 
mnisów ^ piaiaowca, marmum labra 
doru szwedzkiego 1 śląskiego gianitu. 

’ W W  8H8 l7 o

Dobrym starym środkiem domowym, . .  _
którT pew iu leu  się tu s jd i-w sć  * każdej ro d iin y , je s t  pow saechuie a u a u j ,  aaw sse  sk a ts -

Cłnym się o k s -d ją c j
Ernesta ilessa  gumowiec (encalyptns),

1 p e ręcze iiem  ce jsry , od 12 la t  w prost z A ustra lii sprow adzany produk t prsyrody. 
W N iem czech  i A u stre -W ęg rzech  p raw nie  chroniony N iska cena 1 K  60 h s* oryg i­
n a ln ą  flaszkę, k ió ra  starczy bardzo długo, um ożliw ia nabyoie każdem u do o d z y sk a n ia  

sd ro w ia  i  z ap o b ieżen ia  ch o ro b ie .
Przeszło 1500 pism z pochwałą i podziękowaniem,

chociaż tego n ie  żądałem , nadeszło do m nie od u l e c z o n y c h ,  k tó rzy  m ieli d a rc ie  
w ck łoukncb  bó le  v  pAjoadii, *  p ie rs ia c h , azyl, p o z tiz s ł ,  d u szn o ść , k a ta r , ból głowy, 

a c n e rz a łe  w ew n ętrzn e  d e lik a tn e  o rg au y . s ta r e  ra n y , c h o n b y  sk ó rn e  1 t .  4. 
K a ż d y  pow in .ca  kazać sobie przysłać bardzo w ażną książkę, t  k tó rej są  opisane 

dokładnie p rzetw ory  z gum ow ca (eu k aiip ta ) 1 ja k  się odbyw a icb wieli rak ie  .k u teczn e  
użycie w w ym ien onych chorobich. W  in te res ie  w szystk ich  c ierp iących wysyłam  tw ą  
książkę w szędzie zu p ełn i*  za  darm o, a  d la  p rzekonan ia  kazałem  w n ie j w ydrukow ać 
m nóstw o św iad ectw  n lec so n y ch .

Uw ażać dobrze n a  znak  ochronny.
K II  n g e u t h a l  w Saka k r n i  a t  H E S S ,  w yw óa gum ow ca. 

Skład w G alicyi m a sp tek n rz  Mr. M. O berlaender w H aLczu. 547 94 36

P IE K N E , ZDROW E 
W ŁO SY!

N a  p o r o s t  i do p ie lę g n o w a n ia  w ło só w ,
przeciw siwieniu, przeciw łupieżowi i przeciw wszel­
kim innynj chorobom włosów, przeciw' łysieniu uży­
wać jedynego, szvbko a nieza^wodme skutkującego 
ziołowego środka, którego dostać można jedynie 
u niżej wymienionego wynalazcy, 
a którego skuteczność poręczają 
liczne podziękowania. —  Jedno 
z bardzo wielu tu przytoczone.

Wielmożny Fanie 1
1'ańs.ka maść na włosy, Której n Pana zamó­

wiłem trzy sł liki, okazała aię wyborną. Jeden 
słcik był dla mn.e, a dwa dla awoch innych osób. 
ile n wszystkich trzech ukazała się bardzo do­
brą. Proszę...

Jozef tfastny
Nasedlovica (p - Żaroszyce, Morawa).

Ktoby chciał widzieć oryginał tego podziękowania 
oraz mnóstwo innych, niech się przekona; można je 
przeglądać u wynulaz-y knidej chwili. —  Wysyłkę 
uskutecznia się po utrzymaniu należytości lub też za 
zaliczką. Należytość można przesłać w austryaekick 
znaczkach listowych lub w papierach wartościowych. 
Cena słoika 3. 5, 1 10 K. Zlecenia załatwia jedynie

"  C O I i M A N
rolnik i w łaściciel koncea. laboratorym kosmetycznego Wd W i l i m o w ie

pod Litoweiem ("yitimoT » Litorle) Mor*wa. 2oo« 8 4 
Odsprzedającym znaczny opustI Odsprzedającym znaczny opust!

Aawokat w Wadowicach, 
przyjmie zaraz ^ 9,  8 4

k o n c f p is u ta .
l i e r o n m k

parsw ej fa b r jk i cegier. ru rek , riachó^ek , Uoón 
ki . t. |  z uki ńczouą szko.ą kerom iesna i 
■ 2-to le tu ią  p ra k ty k ą  k ierow nictw * w  w ię­
kszych fabrykach, obznajoo>iony bardzo dobrze 
z budow ą p ca pierścieniow ego i całago uraą 
dzenia, um iejący  p rzek sz ta łcać  piece p n io w e  
a a  piece aręgow e, luD n a  w y p sian ie  w eglem  
zam iast d .iew em , ąnszukuje posady zaraz  -— 
Meze objąć w prtocisięD iom w o m ałą  ceg dlnię. 

t ż u  H a l o t *  w  L u b z i n i e ,  p. Ropczyce.
2 .0 8  2 4

Towarzystwo ogrodnicza w Zaleszozykaoh 
U . I 1 0 1 . ł s r t : i \  1 S p k »

wysyła, codziennie św .eżo rw *ne

S Ł Y N N E  M O R E L E
w 5-cio kg. koszykach op łatn ie  za zaliczką  
.1 K 60 h od d n ia  25 lipca  b. r. 0  wczesna 
zam ów ienia celem  u n ikn ięc ia  w szelk iej zw łoki 

up rasza  się. 3 <6 3 10

n a  w ynalazł: 
w y j  e ś r  j w »  
w* w szystkich

y t& ttM o i

l u / y n i e r  S&t. D z b a l i n k i
1704 przysięgły  rzeczn ik  paten tow y  16 96 

W ie d e ń , 9 0 . ,  i i i a a e n g s s s e  I .
(w pobliżu c. k. urzędu p a ten to w i go!

A by ten  p rzy jem ay  sport uczynić dostępnym  
d)r w szystk ich  kół, dostarczam  za L20 

k o ro n  g o tów ką, nnwy 
^  ^  row er z 1904 r. piew szo-

' ■-ę rzędnej fabrykacyi, od-
* zn acza jące j się szczegól­

nie trw ałością  m a te ry a łu  
di k ładnem  w ykonaniem  
i lesk im  chodem; w łą ­

cznie z a rk ą  acety lenow ą, dzw onkiem , na- 
rz ę lz ia m i i z g w a ra n c ją  '2 0  kor. Nowe ro- 
w ery: „P rem ier „G reger“ i „ \V affeu rad '‘ po 
oryg. cenach. Używane m ęskie i dam skie ro­
w ery po 75, 85, 90 kor. P łaszcze gum ow e po 
7, 8 i 9 kor., w ężs 4 1o 6 kor., w szelk ich  w r-  
m ia ów, R eithoffora. C o n tin en ta1 „D unlop1* po 
12 kor., węże ó '60 do 8 kor. L a ta rk i ace ty le ­
nowe 3 do 4 i 5 kor. D zwonki 80 bal i 2 '20
kor Siodełko ó kor. Fom py teleskopow e 3 kor., 
nompy nożna 3 do 4 kor. P uszka  lak ie ru  em al,
1 kor. Nowośćl „E iton icce puszka do niklo­
w ania 1 ks-r. 70 h. W szystk ie  inne  części za ­
pasom* n a j.an ie j. C ennik  t a  darm o. W ysyłkę 
za nadesłaniem  ' r  o ty lub za zaliczką. Sprzs- 
daż  n a  ra ty  w ykluczona K orespondeucra  
polska M . l  u n ć b a k l n ,  W l e ń  I X P I . ,  L l e -  
o ń t e n s t e l n e t r a a a e K r  2 3 , (założony w 1875) 

1797 6 P

osiągają chude panie prrei ism j ee- 
ernętrzne na<i«ram« pr**zemnie w_na- 
iezioną HŁAOLI.t L. Jeden słoik 
wystarcza do osiągnięcia zupełnego 
bkntka, za co ii«j ręczy. To nie krę­
tactwo! Do każdego słoika dołącza się 
pisemne poręczenie, gin*lny Au i  
10 »fr., mnie-szy t> m- i a air Pr: . j  

zamówieniu trzeba podaś wiek.
Cbemicina iabryKa

K aro l I l le k
Sławków, (Austeriitz) Morawa.

z o ś t  4 10

Ł T t U l  ? Tę
*B*a wyjedeywa Inzyeler >6* 18 ! • (

JVf. G e l b h a u a ,
i t , w ładzę au t. i u ap rry s .ęż say  rss sz a ik  

W ie d e ń , V JI. B le L e u a ta rn g  r  
aap rzec 'w  ces król. urzędu  p a te r te w sg e

Bergmanna amerykański 
Shampooing-Bay-Rtim

(znak  ochronny: 3 górnicy!

Bergmann & Cie, Tetscben a/E.
cudow nie o rzeźw iając*  i w łosy w rm a- 
cn ia iąca , a  p rze i to  n a ju lu b ieo sza  te ­
raźniejszości wod* do włosów, jak e też  

na jlep szy  środek proeciw  łupieżowi.

W e flaszkach  po 2 korony m ają :

handel Heim i Sp. w K rakuw it, 
f ry z je r  Józef Now ak „

1335 8 20

fcażne doniesienie.
N;mejszem mam zaszczyt zawiado­

mić Szanowną P. T. Publiczność, it 
otworzyłem w Krakowie, przy uh 
ąłroazkidj 1. 26, w domu W. P. Sa* 
skiego
MAGAZYW ÓBLUTIB

pod firm ą

J U N G f i A W l R T H
i polecam swój bogato zaopatrzony in- 
ter s vye wszelkiego rodzaju obuwie 
męskie, damskie i dziecię- e, sprowadzo 
ne z {Jęrws/orzędnych fabryk karla- 
badzkich i wiedeńskich, nadmie­
n i a j ą c ,  że sprzedaie takowe po cenach 
nader przystępnych. 2096 2 I

Polecając s ię  łaskawym względom 
•‘Szanownej Publiczności, ręczę za rze­
t e l n ą  usługę i kreślę się

z wysokiem poważaniem
JUL. J l f t  G rE R W IR T H .

P i  arze lę s ie !
nowe niedartn: k’g. szarego ck lb

„ białego „ SO
nowe darte: V, „ szarego „ 35

»/» p białego „ 50
przesyła począwszy od 5 klg i wyżej
za pobraniem pocztowem 2068 a 8

J. H a ld ek
n PU 4 U ZE, ul. T yń ska JL. 17-

3 T'T~\vtwi Tit*faeł .w (stłedteK y«śi Ncrra J*■$**.!Mkks) r  *5 J«9iel«Mla» lt, ftsądc* Prukarp* L. K, Gdrsfei,


